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Projekt ustawy o stosunkach 
prawnych

sipitali powszechnych i publicznych w Galicji.
Lwów 17. marca.

N a ostatniej sesji nie za łatw ił sejm jednego 
spiaw ozdania kom isyjnego, mianowicie spriw o 
zdania  komisji san itarnej o projekcie wydziału 
krajow ego do ustaw y urządzającej stosunki p ra ­
wne szpitali pow szechnych i publicznych w k ra jn
naszym. ,,

Sprawa ta  spadła niewątpliwie dlatego z po­
rządku dziennego, iż komisja podzieliła się 
w swej opinji na większość i mniejszoś*.

Większość komisji sanitarnej przyszła do 
przekonania, że wydanie ustawy, urządzającej 
stosunki prawne szpitali powszechnych i publi­
cznych w kraju naszym, jeBt nietylko na czasie, 
ale owszem sprawą naglącą, trzydziestoletnia bo 
wiem prak tyka w ykazała dostatecznie, co jeBt 
wadliwem w administracji i gospodarstwie tych 
zakładów i jakie zmiany należałoby wnrowadzić, 
gdyż ustawa o nadzorze nad szpitalami, ustawa o 
radach szpitalnych i ustawa o pokrywaniu kosztów
leczenia u b o g i c h  nie w yczerpują jasno i dokładnie 
wszystkich praw  i obowiązków czy to k raju , 
czy pow iatu lub gminy wobec szpitala, m ianowi­
cie co do obow iązku ponoszenia kosztów budowy. 
N areszcie konieczność w ym aga określenia praw  
i obowiązków lekarzy  i urzędników  wobec cho­
rych  i fuadu  eu szpitalnego i ustalenia praw nego 
ich stanow iska, k tóre dotychczas zasadzało  się
na zwyczaju tylko. .

Przedewszystkiem komisja sanitarna zgodziła 
się w zupełności z zapatrywaniem wydziału k ra ­
jowego, że uznanie szpitali za publiczne i po­
wszechne nie zdjęło * nich charakteru  zakładów 
gminnych lub powiatowych, to jest, nie pozba­
wiło gminy a względnie powiatu praw z w i ą ­
zków, które pozadały te instytucje poprzednio 
do zarządu, opieki i kontroli nad tymi szpitalami, 
zmodyfikowało jedynie ich obowiązki pod wzglę­
dem finansowym. Dlatego też komisja oświad­
czyła się za stylizacją wydziału krajowego w 
§. 3. iż szpitale powszeci ne i publiczne \  to za­
kłady samoistne jedynie pod tym względem, że 
utrzymują się z własnych dochodów.

Takie stanowisko szpital powszechnych jest 
zupełnie naturalne, bo nie odejmuje gminom lub 
powiatom tych praw, które instytucje te posia­
li Liy dotąd względem zakładćw leczniczych, nie 
stawia szpitali w położenie odosobnione, poz s*- 
wionę opieki i pomocy władz miejscowych, nie 
zostawia ich jedynie na łasce ludzi dobrej woli, 
lecz wiąże je z uBtytucjami, mającemi śrudki do 
należytego wykonywania opieki, wiąże^ interes 
rozwoju zakładów leczniczych z rozwojem do­
brobytu gminy lub powiatu i daje szpitalowi 
prawo do pewnych świadczeń, korzystnych pod 
względem rozszerzenia lub budowy szpitali, l- 
mmistraeji i gospodarstwa, któreby znikły, gdy­
by szpitale zostały uznane za zupełnie samoistne, 
natonrast koszt administracji wzrósłby natych-

Komisja sanitarna uznała jako zupełnie słu­
szne żądanie wydziału krajowego, co do zniesie­
nia rad  szpitalnych, gdyż instytucja ta, wprowa­
dzona w życie ustawą krajową z r. (870 nr. 
według 25-letniego doświadozenia me odpowie­
działa nadziejom, które w niej pokładano nato­
miast komisja sądziła, że ustanowienie dla każ­
dego szpitala komitetu, w którymby zasiadał 
dek i: .t wydziału krajowego i wprowadzenie t o 
zarządu naczelnego lekarza, jako wykonawcy 
uchwał tego komitetu, nada zarządowi większą 
sprężystość, gdyż lekarz w wysokim stopniu joet 
interesowany w należytym rozwoju szpitala, 
albowiem od tego zależy dobro szpitala mu po­
wierzonego.

Większość komisji uchwaliła tedy przedsta-

wić sejmowi p ro jek t ustaw y w stylizacji p rzed ­
łożonej przez w ydział krajow y, w prow adzając 
do tego pro jek tu  ty lko  nieznaczne zm iany.

M niejszość komisji, złożona z pp. O nyszk ie­
w icza, B ernadzikow skiego i Jak liń sk iego  zgodzi­
ła  się na pro jek t ustaw y opracow anej przez 
w ydział k rajow y, a p rzy jęty  przez w iększość 
komisji.

Mniejszość komisji w głównej i decydującej 
kw estji — a mianowicie co do py tan ia , jak i jest 
ch a ra k te r  p raw ny istn iejących publicznych i po­
w szechnych szpitali — p rzy łącza  się do zapa 
tryw ań, jak ie  w tej spraw ie na  podstaw ie :edno- 
głośnej opinji ankiety , objaw ił w ydział k rajow y 
w swym  pierw otnym  w roku  w 1894 r. przed 
łożonym  projekcie — i k tó re  także  ówczesna 
kom isja adm inistracyjna, jako podstawę do swe­
go pro jek tu  ustaw y p rzy jęła , a od k tó rych  tego­
roczny p ro jek t w ydziału  krajow ego i p ro jek t 
w iększości komisji zasadniczo Bię różni.

R óżnica ta  polega mianowicie w tern, 4e 
gdy poprzednio wymienione wnioski do ustaw y, 
uznaw ały  szpitale publiczne i powszechne za 
zak ład y  sam oistne i na tej zasadzie treść u s ta ­
w y konstruow ały — to p ro jek t większości k o ­
m isji Banitarnej zgodnie z tpgnrocznym  wnio­
skiem  w ydziału krajow ego, uznaje je  za zakłady 
gm inne i powiatowe.

Ponieważ sejm spraw y te j nie za ła tw ił, a w 
kom isji w yłoniły się dw a odm ienne wnioski, po  
s t a n o w i ł  w y d z i a ł  k r a i o w y  z w o ł a ć  
o s o b n ą  a n k i e t ę ,  z ł o ż o n ą  z p r a w n i ­
k ó w ,  k t ó r a  w y p o w i e d z i e ć  m a  s w e  
z d a n i e .  A n k i e t a  z b i e r z e  s i ę  z k o ń  
c e m  k w i e t n i a  br .

Stosunki polsko-rosyjskie.
IV . „R zecz w tern, —  pisze dalej Nowoje 

W remia  —  że od czasu ostatniego polskiego po­
w stania k ra j nadw iślański postradał' n iety lko po­
lityczną, ale i adm inistracyjną autonomję. R zą­
dzą  nim  w ładze rosyjskie, przyczem  z przyczyn 
bardzo zrozum iałych, w składzie adm inistracji 
nadw iślańskiej jeśli nie p rzew ażają  (1) to stano­
w ią bardzo w ielki kontyngent Indzie pochodze­
n ia  rosyjskiego. B ardzo naturalnem  jest dalej, 
że urzędow ym  językiem  w k ra ju  nadw iślańskim  
w nowem jego położeniu — po r. 1863 — jest 
język  państw ow y t. j. rosyjski. B ardzo  natural- 
nem nakoniec jest, że we w szystkich w ypadkach, 
gdy ludności przychodzi mieć spraw ę z admini- 
stracyjnem i biuram i i osobami, nieznajomość ję ­
zyka rosyjskiego b y łab y  d la  niej w ielką niedo­
godnością, a dlatego rząd  stosuje środki, aby 
za  pomocą szkół i innem i drogam i polska ludność 
k ra ju  nabyw ała  znajomości języ k a  rosyjskiego. 
Zupełnie to nie znaczy, że rząd  dobija się 
oibrusienja Polaków , lecz znaczy ty lko to, że 
w k ra ju  nadw iślańskim  zarząd  jest rosyjski, a 
nie polski. Zgódźcie s ę na to, że byłoby bardzo 
niewła&ciwem dom agać się od rządu  rosyjskiego, 
aby zadania  rosyjskiego zarządu  w k ra ju  n ad ­
w iślańskim  utożsam iał z zadaniem  „zabezpie­
czenia narodowo-polskiej plem iennej egzystencji." 
T ak ich  pretem-yj do niego nie staw iano naw et 
w czasie autonom icznego zarządu  PoR ką, kiedy 
w stosunkach w ładzy  rosyjskiej ze społeczeń­
stwem polskiem  używ ano dyplom atycznego języ n a  
francuskiego, a co za tern idzie i w tedy uzna­
wano praw o adm inistracji rosyjskiej nieużywa- 

) nia w oficjalnych stosunkach języ k a  polskiego. 
| Pow inniśm y jednak  byli zrobić i dalszy krok, 
; ta k  natu ra ln y  ja k  poprzednie: daliśm y krajow i
S nie polski, lecz rosyjski un iw ersy te t w W arsza- 
I wie. Daliśm y średnie szkoły państwowe (gim na­

zja itd .) także rosyjskie. Lecz czyż to jest za ­
m ach na narodowo plem ienną egzystencję?  Kwe- 
stję  tę ochoczo podnoszą szczególnie ze strony 
polskiej R osyjska odpowiedź na to — sądzim y
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IX Lud i b iurokracja.
(Ciąg daissy.)

I ^ d  sta ł na  rozdrożu; im b_.-d_.ej w chodził 
w  siebie, tern w ięcej czuł swą zbrodnię. Z w ią­
zek p a trja rchalny  m iędzy dworem  a gminą,- 
m iędzy ojcem i dziećm i został zerw any. R ozlsł 
się uiędzy nimi potok krw aw y, k tó ry  tylko 
miłość chrześcjaf .k a  przekroczyć y ła  w stanie. 
W łościanie długo nie śmieli się zbliżyć do pani, 
której zam ordow ali m ęża i synów * chcąi 
im podać podać pomocną rąkę, poznaw ała na ich
dłoni k rew  sw oich ..

T eraz  rozpoczęła Bię działalność ducho ■ 
w ieństw a: działalność p rzy k ra , bolesna, n a raża­
jąca niejednokrotnie m isjonarza n a  bezgraniczne 
cierpienie m oralne. A i tu  położył rząd ciężką 
swą rę k ę ; obaw iając się bowiem, że pod w pły­
wem spowiedzi lud zwróci się rżeciw  tym , 
którzy go zbuntow ali, s ta ra ł się, ażeby Bpowiedź 
ta  b y ła  dla chłopów ja k  najm ni p rzy k rą .

W  dniu 22 . m arca zażądał B reinl od bi­
skupa W ojtarow ioza, ażeby „ze w zględu na  in te ­
res państw a i ko śc io ła" . z a l e  < ł  d u c h o w i e ń  
s t w u  j a k  n a j w z g l ę d n i e j s z e  t r a k t o w a  
n i e  w i n n y c h  p r z y  s p o w i e d z i .  O burzony 
biBkup odmówił tem u życzeniu, ale B rein l po- 
Btarał się o okólnik gubern jalny  z dnia 26. 
m arca, którym  w bardzo stanow czy sposób do 
radzano  duchowieństwu, „ a ż e b y  n i e  o d m a ­
w i a ł o  r o z g r z e s z e n i a ,  n i e  d o m a g a ł o  
s i ę  z b y t  n a t a r c z y w i e  z w r o t u  n i e p r a ­
w n i e  p r z y w ł a s z c z o n y c h  s o b i e  r z e c  z y  
(co za zwrot 1), a w reszcie, ażeby w czasie 
^-ipań i n au k  m isyjnych duchowni n iezbyt „ata

— w oozach ludz; bezstronnych dostatecznie 
jest p rzekonyw ującą: do pewnego stopnia nie 
wprost, lecz pośrednio rosyjskie średnie, w szcze­
gólności ogólnie kształcące, sziioły i un iw ersy tet 
rosyjski mogą w yw ierać wpływ na ludność miej 
scową — nie w k ierunku  obrusienja, 
lecz w k ierunku  szerszego rozprzestrzen ie­
n ia  w niej znajomości języ k a  rosyjskiego, 
lite ra tu ry  rosyjskiej, w ogóle umysłowego i 
duchow ego życia Rosji. L ecz któż potępi za to 
politykę rosyjską;? Skoro raz  k ra j nadw iślański 
jeat je d n ą  z prow incyj rosyjskich, czyż nie b y ­
łoby g łupotą  z naszej strony podtrzym yw ać za 
w sie lką  cenę, — naw et na rach u n ek  skarbu  —  
duchowe odosobn.enie od nas te ' prow incji i 
czyż nie byłoby g rubym  błędem  nie sta rać  się 
o to, aby, przeciw nie, na każdy sposób osłabić 
to odosobnienie, skoro nie ma na widoku innej 
przyszłości dla k ra ju  nadw iślańskiego, jak  w ła­
śnie być jed n ą  z prow incyj rosy jsk ich?  O russy- 
fiaacji nie ma tu  jeszcze powoda mówić, (!) lecz 
chyba o tern tylko, że polskie narodowo cyw ili­
zacyjne życie trae i wobec dzisiejszego stanu 
kw estji szkolnej. A le to inne pytanie i gdyby 
stawiono nam  żądanie podtrzym yw ania narodo­
wo cyw ilizacyjnego polskiego życia , to na to 
m ielibyśm y pełne prawo odpow iedzieć: n ik t 
przeciąż sam em u sobie wrogiem  nie będzie.

T u  należy nadm ienić, że hr. Leliw a ignorując 
rosy jską politykę w k ra ju  nadw iślańskim , mimo 
to nieraz odzyw a się z n ieukryw anem  ro zd ra­
żnieniem  o adm inistracji szkolnej w k ra ju  nad­
w iślańskim . Co robić ? Czasy C zartoryskiego m i­
nęły  i należy się spodziewać nie powrócą nigdy. 
D ośw iadczenie z czasu następnego zrobiło nas 
jeżali nie więcej przew idującym i, to w każdym  
razie rozsądniejszym i.

U cisk w yznania katolickiego, należy sądzić, 
także  nie stanowi w ażnei biedy w k ra ju  n ad w i­
ślańskim , jeżeli nad nim nie uw ażał za stosowne 
rozwodzić się hr. Leliwa w swej książce, a tym ­
czasem  w szystkim  jest doskonale wiadomem, że 
i w k ra ju  nadw iślańskim  ducnowieństwo kato li­
ckie zachownje się nie zawsze correct pod wzglę­
dem politycznym , w następstw ie czego powody 
do nieporozum ień z adm inistracją rosyjską i tu ­
ta j byw ają, ja k  i zw ykłe sku tk i tak ich  nieporo­
zumień. Ale w k ra ju  n ad» rirańsk im  oczywiście 
j o lityczny prozelityzm  katolickiego duchow ień­
stw a mniej jest in tensyw ny i modus vivendi jako  
tako  się /.nachodzi. W k ra jr  północno zachodnim  
zaś prozelityzm  ten odznacza się nadzw yezajnem  
naprężeniem

I  oto te raz  czas zwrócić się do k ra ju  pół 
nocno zachodniego, w którym  spoczyw a istotna 
przyczyna ostrości stosunków polsko-rosyjskich".

Macierz szkolna na Sziąsku,
O negdąj odbyło się w alne, zgrom adzenie

sslaskiej „M acierzy szkolnej “ Sala  „O -yteln i lu ­
dow ej" zape łn iła  się po brzegi. Pom iędzy obe­
cnym i było także  k ilk u  członków  z innych  
dzielnic Polski. O godz.nie 2. po południu poseł 
C ienciała, jako zastępca przew odniczącego, z a ­
gaił zgrnm idzen ie  pow itaniem  b raci z G alicji i 
inni ch dzielnic i rep rezen tan tów  ludu szląskie- 
go. Po odczytaniu  i przyjęciu  protokołu z osta- 
tnieg< walnego zgrom adzenia, sek re ta rz  ksiądz 
L ondaia  odczytał spraw ozdanie w ydziału  za rok 
ub-egł e Spraw ozdaw ca sk reślił znane dzieje 
o tw arcia  gim nazjum  polskiego. O w ydaleniu  
uczniów spraw ozdanie zaw ierało  następujący  
UBtęp:

„Jiszcze  jed n a  nieprzyjem ność spo tkała  n a ­
sze gim nazjum , tj. w ydalen ie  z n.ego cz ternastu  
uczniów, ale co się odstać nie może, to najle­
piej puścić w niepam ięć. Po raz  drugi coś pode 

. bnego się nie stanie. Zgrom adzenie 21. g rudnia  
' zażądało w praw dzie przyjęcia uczniów napow rót,

ale za rząd  poznaw szy dokładnie ca łą  spraw ę, 
m e  m ógł w ykonać uchw ały  w alnego zgrom a 
dzenia."

Dochód w r. 1895 w ynosił 23.808 zł. i 
akcję  B anku  ziem skiego w Poznaniu na  1 000 
m arek, by ł więc o 6.000 zł. wyższym , niż w 
roku poprzednim , pomimo, że nie wliczono pod­
niesionego przed  walnem  zgrom adzeniem  zapisu 
K m ity  w kwocie 14.643 zł. 621/a ct. W ydatk i 
w j nosiły 10.725 zł. 97 ct. Pozostała zatem  
oprócz akcji B anku ziem skiego nadw yżka 
w kwocie 13.077 zł. 63 1/a ct. M ajątek  „M acie­
rzy "  wynosi około 101.920 zł.

T a k  znaczny przyrost funduszów — powiada 
sp raw o zd aw ca— zaw dzięczam y wspaniałom yślnej 
ofiarności całego społeczeństw a polskiego. Szląsk  
przy czy bił się w edług możności do w zrostu do­
chodów, a to w wyższej m ierze, niż w ubiegłych 
la tach . G łów nie jed n ak  G alicja sypnęła  w ubie­
głym  roku  groszem. J e s t  to zasługą prasy pol­
skiej, k tórej udało Bię rozbudzić pom iędzy ludno­
ścią zainteresow anie dla spraw y szląskiej.

Z w ydatków  do w ażniejszych należą płace 
profesorów 2.923 z łr . 90 c t ; czynsz z domu 
1.875 z ł r . ; robuty m urarsk ie  496 złr. 69 c t . ; 
m alowanie sal 297 s łr . 70 ct. ; urządzenie wodo­
ciągów 186 z lr. 26 c t . ; piece 336 ct. 51 c t . ; 
ław k i 575 z łr . ;  k a ted ry , podja, tablice, półki do 
b ib ljo tek i 254 złr. 80 c t . ; m eble i szafy na 
książk i 340 złr. 78 ct. ; środki naukow e, m apy, 
a tlas zoologiczny 203 złr. 63 c t . ; podręczniki 
d la uczniów 240 złr. 78 ct. k an ce la rja  gim na­
zjalna 260 złr. 52 c t . ; p łaca  te rc jan a  141 złr. 
66 c t . ; węgle na  opał 139 s łr . 60 ct. itd, Koszt 
utrzym unia gim nazjum  w pierw szym  ro k u  jego 
istnienia obliczyć będzie je d n a k  można dopiero 
po ukończeniu roku  szkolnego. W  każdym  razie 
w ydatk i te  będą wyższe, niż się spodziewano.

G im nazjum  otrzym ało  liczne dary  w książ­
k ach  i p rzyborach  naukow ych. B ib ljo teka gim na­
z jalna liczy już około 3.900 tomów.

N a sty p en d ja  w płynęło  10.738 złr. 10 oent., 
a w ypłacono ubogim  aczniom  2.169 zł. 95 ct. 
Pozostało zatem  na ten  cel 8.563 s łr .  15 cent. 
Ustanowiono 113 stypendjów  przew ażnie po 
100 złr., z k tó rych  znaczna część w pływ a ra ­
tami.

Członków założycieli p rzybyło  19, członków 
zw yczajnych 84. N atom iast w sku tek  śm ierci 
ubyło 6 członków. W ogóle „M acierz" liczy 170 
założyoieli i 1.210 członków  zw yczajnych.

Po otw arciu  dyskusji nad" spraw ozdaniem  
wyrażono przedew szystkiem  byczenie, aby  sp ra ­
wozdanie drukow ano i rozsy łano  woseśnie przed 
walnem  zgrom adzeniem . N astępnie jeden z 
mówców z a rz re ił w ydziałow i, że nie w ykonał 
nehw ały  o powtórnom  p rzy jęc iu  uczniów, w yda­
lonych z gim nazjum . T ak  samo nie w ykonano 
uchw ały , polecającej w ysłanie do W iedn ia  me- 
m orjału o k rzyw dach  Szląska. M ówca kończy 
tw ierdzeniem , że gdyby  energiczniej żądano, to 
oddaw na is tn :ałoby rządow e gim nazjum  polskie 
w Cieszynie. Mówca w yraża  uznan ie  ks. Św ie­
żemu. C zując b rak  dił, ks. Świeży ustąp ił ze sta­
now iska przew odniczącego.

Po spraw ozdaniu p. C ieńciały i przem ów ie­
niu dr. K napczyka, k tó ry  prosi, aby  trzym ano 
się porządku  dziennego, i mówiono ty iko  o 
spraw ozdaniu, dr K reisel ośw iadcza, że rodzice 
w ydalonych uw ażają to za ofiarę, k tó rą  ponieść 
mnsieli dla dobra .gim nazjum . M ówca żąda, aby 
w ydział pozostaw ał w zw iązku z dy rekcją  
gim nazjum .

N a żądanie objawione w /ja śu ił ks. Św ia­
ty . że dy rekc ja  gim nazjum  zaw iadom iła by ła  
k ra jow ą radę  szkolną o uchw ale w alnego zg ro ­
m adzenia. R ada Bzkolna odpow iedziała Btane- 
wozo, że lubo d y rek c ja  może p rzy jąć  w ydało 
nycli uczniów, sle  rząd  odbierze zak ładow i cha­
ra k te r  gim nazjum . W m yśl ustaw y gim nazja 
p ryw atne m uszą się stosować do poleceń k ra-
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kow ali" m d i n i e  p r z e d s t a w i a l i  z b y t  
j a s k r a w o  g r o z y  s ą d u  o s t a t e c z n e g o ! "

N a szczęście w iększa część dnchowieńBtwa 
oparła  się tem u niebyw ałem u w katolickiem  
państw ie gw ałtow i i sum iennie i gorliw ie Bpeł- 
J a ła  swój obowiązek, w skazując ludowi jego 
haniebną zbrodnię i karcąc  tych , k tórzy  go do 
tego popchnęli.

D la  poznania w ew nętrznego stanu ludu znaj­
dujem y niesłychanie ciekaw y m aterja ł w „  W spo­
mnieniach misyjnych g r. 1846“ napisanych przez 
ks. K arola A n t o n i e *  . c z a .  N ik t ja k  on nie 
um iał zajrzeć w g łąb  serca  tego ludu, k tó ry  
setkam i g a rn ą ł się na jegi na",ki i do jego kon ­
fesjonału. Przytoczym y k ilk a  jego uw ag:

Część — dzięki Bogu —  bardzo m ała ludu 
chodzi jeszcze z piętnem  K aina na czole — 
w iększa jed n ak  część czołga się jak b y  przyw a­
lona brzem ieniem  w stydu, k tóre  to słowo „ z ło ­
d z i e j ,  r a b u ś ,  m o r d e r c a " ,  w zbudza w k a ­
żdym , kto z tych  zbroani rzem iosła nie czynił. 
L ecz tym czasem  w szystkie pojęcia lndn pomię- 
szane były , sami nie wiedzieli, czy to, co uczynili, 
było dobrem  czy złem, czy zasłużyli na nagrodę 
czy na karę . a nie mieli nikogo, kogoby się po­
radzić, kom uby zaufać mogli. W tak iem  położe­
niu jeden  ksiądz m ógłby ich oświecić, ale i ta  
ostatnia pociecha i pomoc została im odjętą. J a ­
kąż mogli położyć ufność w słowach kap łańsk ich  
ci, któr*y b e z k a r n i o  lżyli, wiązali, bili i za­
bijali k ap łanów ?

„ I ten ostatni prom yk św iatła  i rozumu, 
k tó ry  jeszcze przyśw iecał w głow ach i sercach 
ludzi, zgasł w pośród krw; potoków i zostali w 
pośród ciemnej nocy wyrzutów  sum ienia, nieuf­
ności, nędzy i wątpliwości o przyszłości. Ciężko 
p ad ła  na  nich rę k a  spraw iedliw ości Boga, bo oni 
to praw o n a tu ry  w sercu każdego zap isane: nie 
zabijaj, nie b ierz cudzego m ienia, —  zgw ałcili"...

Istotnie wpływ duchow ieństw a podkopyw any 
przoz b iurokrację  by ł bardzo m ały, a potem  nie 
istn iał wcale. L u d  w g rubych  ciem nościach po

grążony m iał w iarę, ale nie tak ą , by ją do 
prak tycznego  zastosować życia, a proboszczowie 
przy najlepszych naw et chęciach, m ając do w al­
czenia z rozs:ewanem  wśród ludu p rd e jrlen iem , 
że są narzędziam i panów, że zataił, ogłoszenie 
zniesienia pańszczyzny, że m ają tru ć  ludzi ko - 
m unją itd ., nic zrobić nie mogli T ak ie  to w pły­
wy zew nętrzne zaw arły  jak b y  sojusz z przeb ie­
głością żydow ską i wrudzonym pociągiem do 
wódki, aby lud zepsuć i rozbestw ić. Ja k  w ielką 
ta  nierfoość by ła , dowodzą następujące f a k ty : 
W  pewnej parafji, już  po zaburzeniach, ksiądz 
zresztą łubiany, poułai raz  chłopa, do ap tek i po 
proszki na  kaszel. W n e t gruchnęło  po wsi, że 
ksiąd* chce wy truć  ludzi, przy rozdaw aniu ko- 
m unji — i chłopi ta k  długo do stołu pańskiego 
nie przystąpili, dokąd ksiądz przy  nich owvch 
proszków nie zażył.

W  czasie św ięcenia paschy, chłopi wy!e 
rai wodę przygotow aną, przynosili inną, k tó rą  

ksiądz w oczach ich m usiał święcić i nią d o ­
piero kropić.

D ług . czas nie chrzczono dzieci, gdyż 
obawiano się trucizny  w soli, k tó rą  ksiądz 
dziecku do ust w kłada.

Równocześnie w m asach odzyw ały się wy 
rzu ty  sum ien ia : chłopi pili na u iror, ale ich
zgłuszyć nie mogli. W ypadk i szaleństw a by ły  
czem raz częstsze, pod wpływem  krw aw ych 
wizyj i 'ab .e jś nieokreślonej trw ogi wieszali się 
lob topili. Całe grom ady chodziły ja k  b łęd n e  i 
za lada popłochem uciekały  w lasy k ry ły  się 
z żonami i dziećmi. Pan B. opowiadał mi, że 
gdy w pięć m iesięcy po rzezi jech a ł i p rzyby ł 
nad jak ąś  rzekę, k tórą  trzeb a  było przebyć, 
furm an jego nagle zem dlał i w padł w wodę. 
U ratow ano go jed n ak , a gdy  przyszedł do sie­
bie opowiadał, że wspomnienie m orderstw a, k tó ­
rego tu  b y ł uczestnikiem  v czasie rabacji, ta k  
na niego oddz ałało,

Czuli chłopi jakby  gniew Boży, k tóry  k a ra ł 
i śc igał spraw ców  — naw iedaały  ich choroby i

jow ej rad y  szkolnej. G im nazjum  zeszłoby za t m, 
w razie w ykonania uchw ał zgrom adzenia, don**? 
rzędu  pensjonatu. M ożeby m iał k to  odwagę w ^  _ 
ten sposób zniszczyć gim na/W m , ale w ydział te j ^  
odwagi nie miał.

Po w yczerpaniu dyskusji zgrom adzenie 3-= 
przyjęło spraw ozdanie, poczem p. dr. D ybow ski 1, 
wniósł imieniem komisji rew izyjnej, aby wy- #0 ^ 
działowi udzielić absolutorium . Po k ró tk iej d y ­
skusji wniosek ten  uchwalono i przystąpiono do 
w yboru czterech członków  w ydziału  i jednego 
zastępcy. W głosowaniu otrzym ali na 11.7 gło- 
sujących ks. Londzin 116, ks. Świeży LIG, d r.
A ugust Sokołowski 77 i d r. Jan  M ichejda 71 
głosów na członków w ydziału , a p. Adam  Si- © /  
kora  69 głoEÓw na zastępcę.

Powyższy rezu lta t sk ru tyn ium  ogłoszono na 
końcu zgrom adzenia. Tym czasem  uchwalono po 
dłuższej dyskusji wniosek komisji rew izyjnej, 
przedstaw iony przez dr. D ybow skiego, aby  ra  
chunki zam ykać z końeęm  roku  szkolnego, aby 
w ydział p rzed k ład a ł w alnem u zgrom adzeniu 
prelim inarz budżetu  na  rok  następny  i aby  w 
rachunkach  i spraw ozdanich pap ie ry  wartościowe 
w ym ieniano w ich w artości nom inalnej.

D ługą i bardzo ożywioną dyskusję  w y w  
ła ły  następujące w n io sk i: 1. A by w odpowie; _
dniej drodae zmusić za rząd  gm iny Cieszyna do 
u trzym yw ania polskiej szkoły ludowej. 2. Aby 
w ybrać  osobną komisję celem  rozpatrzen ia  ra- 
chunków  ochronki polskiej w Cieszynie. 3. Po- 
lecić w ydziałow i, aby po rozpatrzen iu  raclir.n- 
ków przez kom isję oddał zarządow i ochronki 
wszelkie pieniądze, zeb rane  n a  bursę, k tórą  
urządzonoby w domu ochronki, i pożyczył za- 
rządow i ochronki kw oty , potrzebnej na s p o c e ­
nie ceny kupna domu i adaptację.

P . inspek to r górniczy B rzesow ski wzywa 
aby  zarząd  ochronki oddał w ydziałow i „Macie f jjS  
rzy  “ . P p . K usionowicz, G órniak i ks. F ranciszek  i 
M ichejda podnossą, że „M acierz" pow inna wszy- 
s tk ie  swe siły  skierow ać k u  gim nazjum  i wytę- 
żyć je, aby  tę  spraw ę doprow adzić do końca.

N a wniosek 4 ra  G um plow icza uchwalono 
wnieść do rad y  państw a, K oła polskiego i mini- ł 
sterstw a ośw iaty petycję o ustanowienie przy  i g g  
szląskiej krajow ej radzie  szkolnej inspek to ra  Po- -  
laka  dla szkół średn ich  i o przyjęcie gimnaiijnm <r._ 
polskiego w C ieszynie na  koszt rządu  lub  nd^ie- ►-■ 
lenie subw encji. W  toku dyskusji ks. L ondzia 
w yjaśnił, że 1 0 . b . m w ysłano prośbę o nadanie  o
zakładow i praw  gim nazjum  public i. sgo. K" .___
Świeży zaw iadam ia o treści lis ta  p. Żóftowsfeie- 
go, k tórem u zgrom adzenie uchw aliło podzięko- '- 
wować za okazaną życzliwość. ’ końcu uchwa- 
łono podziękować p o sło m : ks. Świeżemu, drow 
Kozłow skiem u i P in ińsk iem u za odpraw ę, ]»ką  '.-■*? 
w spraw ie g im nazjum  dali p. Demlowi. Do ko- 
misji rew izyjnej w ybrano  ponownie p p . : d ra  ^
Dybow skiego, F iiasiew icsa  i G rylew skiego.

Nowy apostoł utopji.
(c.) I i i .  Jednym  z najciekaw szych mo­

mentów broszury  H erzla  je s t jego pogląd na 
k w estję : co zrobić ze w strętem  żydów do rol­
n ic tw a?  H erzl ma w zanad rzu  bardzo orygi­
nalny sposób za ła tw ian ia  te j spraw y. Żydzi, na 
k tó rych  ciężą „grzechy  wiefców średnich", nie 
potrafią przem ienić się te raz  na kom endę w 
pilnych, pracow itych i zam iłow anych w swoim 
zawodzie rolników  i to H ersl p rzyznaje. Ale 
równocześnie pow iada sobie z fa n ta z ją : „N ic nic 
szkodzi, w yręczą ich —  m aszyny". D la  u za ;a  
dn ien ia  swego pom ysłu pisze o k ilk a  wierszy 
niżej następujący  t r a k ta t :  „Chłop jest to histo
ryczny  zaby tek , o czem można się najlepiej 
przekonać ze sposobu upr»w y roli, k tó ry  p ra ­
wie we w czystkich k ra jach  m a za sobą prze 
stłość całego szeregu stuleci i z narzędzi gospo I

! darsk ich , k tóre  są zupełnie tak ie  sam e, jak ie  w
*■ f,a
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klęsk t, a to potęgowało ten strach  ta jem ny, 
k tó ry  ow ładnął masami,

° Później, później dopiero ożywcze działan ie 
w iary, zwróciło lud na drogę pok u ty . K siądz 
Antoniewicz opowiada jak  w ielki by ł wpływ  
kazań  na lud. „G dym  raz  opisyw ał w ew nętrzny  
stan  duszy m ordercy, słowy prostem i, ale do­
bitnie, jeden  ze słuchających, k tó ry  wytężonego 
oka przez cały  ciąg  mowy zachw alę  nie 
spuszczał, raptow nie pobladł i om dlały  w ynie­
siony został z kościoła (co się zresztą  często 
trafiało). O becni poznali w nim  jednego  z m or­
derców p. W ."  Często na py tan ia , d la  czegoś 
m ordował, dla czegoś rabow ał, odpow iadali 
chłopi. „Je nie wiem sam, co się ze m ną 
stało — żeby mi ojca rodzonego k a z a n o  za­
bić, by łbym  wówczas zab ił".

„To pew na — pisze ks. A ntoniew icz —  że 
n iektórzy jakby  w o b łąkan ia  zm ysłów dopuszczali 
się zbrodni, inni n iestety  z najw iększą rozw agą 
to robili. Co do rabunków , to chęć zy sk u  je ­
dnych wiodła, drudzy zmuszeni groźbam i, inni 
w m niem aniu, że już parów  nie Dędzie, a więc 
w szystko do chłopów należy. Nie w ezm ę ja  — 
to weźmie kto inny, rozumowali. K ob ie ty  przy 
rabunkach  na,czynniejszem i się okazały , & choć 
k tóry  gospodarz nie chciał tego czynić, to mu 
żona spokoju nie daw ała , póki i on sw ej rę k i 
me przyłożył."

Pod w pływ em  m isjonarzy lud zaczął się  uspo­
kajać , korzyć, pokutow ać, ze w strętem  od w raca ł 
się od przewódców i oddaw ał w części zrabo 
wane rzeczy.

„G dy po skończonej m szy zaintonow ałem  
pieśń „P rzed  oczy Twoje P an ie", to lud  rzu ­
ciwszy się na kolana śpiew ał. B y ł to głos bo­
lesny, pochodzący z giębi rozdartego serca, k tóre  
poznawszy zbrodnię, żebrze zlitow ania i m iło­
sierdzia. T en  ponury m rok kośc.oła, przytom ność 
Boga na o łtarzu , wśród blaBka świec, ten g łuchy  
głos organ.), w szystko to dziwnie duszę wzru- 

*«iło. I  (nimowolpic m yśl p ray ch o fis iłe : esy  pa-

dobna, aby  ten lud ta k  skruszony, korzący się 
przed Bogiem swoim, b y ł tym  ludem , k tó ry  przed 
k ilk an astu  tygodniam i broczył w k rw i bratniei, 
zn iew ażał i b lnźn ił Bogu, katow ał jego sługi ? 
Cóż go w jednej chwili ta k  złym  uczyniło, cóż 
go ta k  prędko  do poznania przyw iod ło?  Z ł y m  
u c z y n i ł a  g o  z ł o ś ć  l u d z k a  ł a d u  z a  n a ­
r z ę d z i e  ś l e p e  u ż y w a j ą c ,  do poznania 
przywiodło go m iłosierdzie boskie. Och, sąd osta­
teczny okropne światu wykryje tajemnice".... 
Z w racam y na  te  słowa szczególniejszą uw agę 
Ksiądz spow iednik zam knąć m usiał w swej duszy 
w szystko Błyszane, a ostatnie te  słowa o „okro­
pnych ta jem nicach" do niczego innego odnosić 
się nie mogą, ja k  do buntow ania ludu przez b iu ­
rokracje . W obec ty ch  słów zacnego kap łana , 
słów w ydartych  boleścią, wszelkie w ątp liw ość 
co do udziału  biurokracji w rzezi, m uszą zniknąć 
—  naw et gdybyśm y innych pozytyw nych dow o­
dów nie mieli.

M oglibyśmy dziesiątkam i cytow ać fak ta  
n ieulegające zaprzeczeniu , gdzie chłopi głośno o 
rozk&zai h mówili. G dy po W ielkiej nocy wdowy 
zaczęły  w racać do sw ych wsi, grom ady wycbo 
dziły  je  w itać i nazyw ały  „m atkam i".

—  Zabiliście mi m ęża i dzieci, a mnie zo 
wiecie m a tk ą?

—  A  cóż pani, m yśm y tem u nie w inni, to 
u rząd  k azał, mówiąc, że panow ie nas zabiją.

—  A  dla czegóż zabijaliście k sięży ?
—  N ie mieliśmy do nich w iary , ba nam  

wódko pić zakazu ją  i truó  nas chcieli !
Z kolei ca ła  nienaw iść chłopów zw róciła się 

przeciw  Szeli, a n ;enaw iść ta  p rzy b ra ła  tak ie  
rozm iary, że urząd  cy rk u la rn y  m usiał obrońcę 
wolności chłopskiej przechow yw ać w T arnow ie — 
pod pozorem śledztw a przeciwko] niem u. Szela 
chodził zawsze pod opieką policjantów.

T)r. O ttaseew 8ki-Barrińeh-'
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by ły  pięćset i jze ić se t la t w stecz. P łu g  d®i- 
?.ego chłopa nie zm ienił w niczem  rwojej h isto ­

rycznej postaci, rów nież zachow ał ją  w iernie 
cop, sierp  i kosa. A  przecież w szystkie te p ry ­
m ityw ne p rzy rządy  zastąpió dziś można odpo- 
w ieaniem i m aszynam i. K w eetja a g ra rn a  jest 
tak że  ty lko  kw estją  m aszyn. To też A m e­
ry k a  musi n a  tern polu pokonać E u ro p ę , 
ta k ,  ja k  w ielki w łaściciel ziemi pokonyw a 
m ałego".

„Chłop więc, ciągnie H erzl daluj. est figurą 
skazaną  c a  w ym arcie i jeżeli dziś k to  w sztu­
czny sposób ją konserw uje, to czyni to w yłącznie 
d la  in teresu  politycznego. A le now ych chłopów 
chcieć tw orzyć w edle staraj recep ty , znaczy 
p ragnąć  rzeczy niemożliwej i g łupiej, n ik t bo­
wiem nie jest dość potężnym , ażeby przem ocą 
w strzym ać p rąd  k u ltu ry , a  samo zachow anie za 
s ta rza ły ch  w arunków  społecznych je s t rzeczą ta k  
trudną , że w szystkie środki paóstw a, naw et ab­
solutnego, zaledw ie mogą n a  to w ystarczyć". 
Tu też, zdaniem  autora , leży p rzyczyna niepo­
wodzeń, jakiem i w ieńczone b y ły  w szystkie do­
tychczasow e próby stw orzenia żydow skich kolonij 
rolniczych, k tóre  ponadto stanow iły  broń obo­
sieczną, bo gdy  p rzypadkiem  w k tó re jś  osadzie 
żydowskiej zakw ita ł dobrobyt, fa k t ten s taw ał 
się rozsadnikiem  antisem ityzm u w całej okolicy. 
T ak , czy ow ak, an tisem ityzm , w edle H erzla , 
zawsze będzie istn iał, dopóki żydzi nie zdecy­
dują  się porzucić dzisiejszych swoich siedzib, 
albowiem nie m a rodzaju  p racy , k tó ry b y  ich 
zrehabilitow ał w oczach tubylców . „Jego  pierwo­
tn ą  przyczyną, pow iada H erzl, je s t sti eona w 
w iekach średnich zdolność asym ilow ania się, bez­
pośredn ią: nasza n ad produkcja  sił średnio-inteli- 
gen tnych , k tó re  nie m ają  zdrowego odpływ u na 
dół, ani dostępu do góry".

Skonstatow aw szy następnie, że antisem ityzm  
przyczyn ia  się bardzo szczęśliwie do wzm ocnie­
n ia  poczucia jedności plem iennej u żydów, p rzy ­
stępuje H erz l do opisu swojego planu odbudow a­
nia Judei, k tó ry  jest „w zasadniczych  zarysach  
niezm iernie prostym ". „N iechaj nam  oddadzą, 
powiada, w ładzę nad  kaw ałk iem  ziemi, k tó ryby  
w ysta rcza ł d la  naszych narodow ych potrzeb, 
a o resztę postaram y się już sam i"! H erz l pocie­
sza s ię , że stw orzenie na tym  kaw ałk u  ziemi 
nowego państew ka  „nie je s t przecież niczem  
śmiesznem, ani niem oiliw em ", albowiem  widzie­
liśm y za naszych dni podobne p rzy k ład y  u lu ­
dów dafifko uboższych i niew ykształceńszych, 
ze strony m ocarstw  zaś spodziew a się żywego 
poparcia, gdyż początek  tego państew ka będzie 
zarazem  końcem  kw estji żydow skiej. N ad wyko­
naniem  planu pracow ać będą  dwie o rgan izacje: 
Society of Jeuis i Jewish Company. Co pierw sza 
z nich przygotuje naukow o i pohtyczuie, druga 
przeprow adzi w p rak ty ce . J  ,ioish Company 
mie się zlikwido* niern wszy stkich m ajątkow ych 
interesów odjeżdżających żydów  i organizacją  
stosuaków  gospodarczych w nowej siedzibie. C ała  
ak c ia  obliczoną je s t na  olbrzym i p rzeciąg  czasu, 
gdyż samo wychodźtw o z E uropy  po trw a może 
k ilk a  stuleci.

Nu jpierw pójdą najubożsi, aby  g ru n t p rzy ­
gotować. W edług  z góry w ypracow anego planu 
pobadują  drogi, m osty, koleje żelazne i u rządzą  
dla siebie sam ych m ieszkania. Ich  p raca  w y­
woła ruch  handlow y, oraz ta rg i zbytu , a te  
ostatnie przyciągną now ych osadników , k a ­
żdy bowiem przyjeżdżać będzie dobrowolnie, na 
w łasny koszt i ryzyko. P raca , k tó rą  Bię w łoży 
w ziem ię, podniesie w artość k ra ju  i żydzi p rze ­
konają  się niebaw em , że dla ich zm ysłu p rzed ­
siębiorczego o tw iera się nowe i trw a łe  pole dzia­
łalności. „Jeżeli się chce dziś zagospodarow yw ać 
nowy k ra j, piszą H erz l, nie m ożna tego dokonać 
w sposób, ja k i b y ł p rzed  tysiącem  la t jedynie 
możliwym. G łupotą  byłoby cofać się n a  dawno 
zam ierzchły  stopień ku ltu ry , ja k  to ebeą n iek tó ­
rzy  sjoniści. G dybyśm y np. byli w tern położe­
niu, że m usielibyśm y k r i  oczyścić od dzikieh 
zw ier-ą t, ni* ;asto sowy wali byśm y m etody z 5. 
stulecia. N a niedźw iedzia nie m ożnaby iść z ian- 
cą  i oszczepem, ale należałoby urządzić  olbrzy­
mie polowanie, spędzić w szystk ie dzikie bestje 
i podłożyć bombę m elinitową. Jeżeli zechcem y 
bndow ać, nie użyjem y do tego celu pr^edlhsto 
rycznych  pali na  bagnach, ale budow ać będzia- 
my przy pomocy teohniki w spółczesnej. Budować 
będziem y odważniej i w spanialej, aniżeli ktokol 
wiek inny 1 Albowiem  m am y środki, ja k ic h  nie 
było dotąd w historji." T a k  w oła H erzl z fan­
tazją.

Żydzi, którzy  ośw iadczą się za ideą p ań ­
stwową, s tan ą  pod sztandarem  Society o f  Jew s , 
k tó ra  w ten sposób zyska w obec rządów  powagę 
i moc przem aw iania i dz iałan ia  w imieniu wszyst­
k ich  żydów. Skoro ty lko  m ocarstw a okażą się 
skłonnem i oddać żydom w ładzę nad  osobnem te ­
ry  tor j urn, Society rozpocznie o nie na tychm iast 
u k ład y  ta k  ■ tem i m ocarstw am i, ja k  z rządem  
tureckim , k tórem u zapłaci gotów ką, np w formie 
p rzy jęcia  na siebie pewnej części d ługu  pań­
stwowego, a  przy tem  postara się w ytłóm aczyć 
mu, ja k  olbrzym ie korzyści sp łyną  na k ra je  są 
siednie p rzez pow stanie państw a żydowskiego
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P a n n a  S t a r y ń s k a
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w dw óch częściach

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Oiąg dalszy).

U rw ała, bo H olsztyński, ja k  m u się to czę­
sto przy  niej zdarzało , popadł w stan  głębokiej 
zadum y. O puścił się w ygodnie w zdłuż trzc ino ­
wego bujającego fotelu i zapuścił w zrok w górę 
w dal w idoczną pom iędzy konary , pok ry te  g ę ­
stym  lipowym liściem. M yślał o n ie j, czu ła  to. 
I  ona, ja k b y  m u chcąc nie przeszkadać, cicho 
nogi znów w sunęła do s ia tk i ham aku  i opuściła 
głowę na japoński poduszkę.

H r ibia zastanaw iał się nad  tą  kobietę, * te  
raz  nad  tą  jęd rnością  i jasnością każdej y- j  od ­
powiedzi, odpowiedzi choćby na zaw iłe i żenu ­
jące py tan ie . Czemuż ta k  m ało, tak ich  kobiet, 
m yślał, w świecie, do k tó rego  on należał? G dyby  
ta k ą  w awojena świecie k iedy  znalazł, toby może 
nie b y ł już  d:iiś Bamotnikiem, starze jącym  się, 
ja k  pisała siostra. T a k ą  kobietą , z k tó rą  roz­
m owa b y łab y  zarazem  ćw iczeniem  mózgu, ł a ­
knącego  praoy, subtelnieniem  myśli, ksz ta łcen i m

Pozostaje do rozstrzygnięcia kw estja , k tó ry  k ra j 
nadaje  się lepiej do colów k o lon izacy jnych : P a ­
lestyna  czy południow a A m ery k a?  H erzlow i po­
dobają się oba te k ra je , rezerw uje naw et A m e­
ry k ę  n a  później jak o  teren , na  k tó ry  żydzi mo­
gliby skierow ać ew entualny ruch  w ychodźczy, 
alo na  razie oświadcza się za Palestyną. „P ale­
styna, w oła z zapałem , jest naszą niezapom nianą 
historyczną ojczyzną. Je j sam a nazw a by łaby  
w ystarczającem  hasłem  dla ludu żydowskiego. 
D la  E uropy  stanow ilibyśm y w ał przeciw ko Azji, 
forpocztę k u ltu ry  przeciw  barbarzyństw u. Jak o  
neu tra lne  państw o, pozostaw alibyśm y w zw iązku 
z ca łą  E uropą, k tó ra  daw ałaby  nam  rękojm ię 
naszej niepodległości. D la  św iętych miejsc ohrze- 
ścjańsk ich  dałab y  się w ynaleśó praw nopolityczna 
forma eksterytorjalności. B ylibyśm y strażą  ho­
norową dla tych  m iejsc i naszą egzystencją po­
ręczylibyśm y za sum ienne w ypełnienie teg u obo­
w iązku. T a  straż  stanow iłaby w ielki symbol ro z­
w iązania kw estji żydow skiej po osiem nastu w ie­
kach  naszych łez  i c ie rp ień !"

Wybory do sejmu a kobiety.
Praw nik, organ polskich tow arzystw  p ra ­

w niczych, zam ieszcza ważne orzeczenie try b u ­
n a łu  państwowego w spraw ie w ykonyw ania 
praw a w yborczego do sejmu przez kobiety. 
Podczas ostatnich w yborów do sejmu itarostwo w 
Białej w ykreśliło  z listy  w yborczej p rzygo to ­
wanej przez m ag istra t nazw iska kobiet. K ilk a  
z tych  kobiet wniosło w skutek  tego zażalenie 
do try b u n a łu  państw ow ego, k tó ry  po rozpraw ie 
jaw nej przeprow adzonej dnia 13. stycznia r. b- 
w brew  tw ierdzeniu  zastępcy rządu , iż niew ia­
stom prav.e w ybieran ia  do sejm u galicyjskiego 
w ogóle nie przysługuje, ponieważ nie m ają 
możności osobistego w ykonyw ania swego p ra ­
wa w ybieran ia , o rzek ł, iż praw o to kobietom  
przysługuje.

W edług  §. 11. galicyjskiej sejmowej ordy­
nacji w yborczej posłowie z m iast tam że w §. 2. 
w ym ienionych w ybierani być m ają w prost przez 
pierw sze dwie trzecie  części w szystkich w moc 
o rdynacji w yborczej dla gm in z dnia 12. sier­
pnia 1886 roku  z ty tu łu  op łaty  podatków  u p ra ­
w nionych do w ybieran ia rady  gm innej, spisa­
nych porządkiem  wysokości op łacanych  prsez 
nich w gm inie rocznych podatków  bezpośre­
dnich , poczynając od opłacającego najw yższy 
podatek . Ż e niew iastom , co do k tó rych  zacho- 
daą w ym agania § 1. 1. 1. galicyjskiej o rdynacji 
w yborczej gm innej, p i» /s łu g u je  prawo w ybie­
ran ia  do rad y  gm innej, wątpliwości nie nlega 
G dy §. 4. ustęp  1. o rdynacji w yborczej gm innej 
ogólną podaje zasadę, iż upraw nieni do w y­
boru osobiście głosują, to znów w 1. 2. tegoż 
8. 4. ustanowionym  je s t w yją tek , że za żonę 
żyjącą z mężem głosuje mąż, za inne niew iasty 
głosują ich pełnom ocnicy. Niemożność tedy  oso­
bistego w ykonyw ania praw a w ybieran ia  nie obej­
m uje samego upraw nienia do w ybieran ia .

Skoro zaś żalącym  się niewiastom  p rzy słu ­
guje praw o w ybieran ia  do rad y  gm innej, musi 
im w edług § 11. sejmowej ordynacji w yborczej 
w razie zachodzących w arunków  tam że podanych, 
także  praw o w ybieran ia  do sejm u być przyzna- 
nem. Tem u nie sprseciw ia się postanowienie 
§. 15. sejmowej ordynacji w yboresej, że każdy  
w yborca w ykonyw ać może swe prawo w yborcze 
ty lko  w jednym  okręgu  w yborczym  i z regu ły  
ty lko osobiście. Z tąd , że §. 15. osobiste w ykony­
wanie p raw a w ybieran ia  do sejm u jak o  regułę  
postanaw ia, nie m ożna wnosić, iż co do praw a 
w ybieran ia do sejm u ustaw odaw ca znieść chciał 
dopuszczone w ord. w. gm innej w yją tk i z pod 
ustanowionego rów nież w niej jako  reg u ły  oso­
bistego w ykonyw ania gm innego praw a w ybor­
czego, ponieważ ustaw odaw ca, jeżeliby m iał był 
tak i zam iar, b y łb y  m usiał w yraźnie to wypowie­
dzieć.

W skazano w piaw dsie  na to, że jedyny do 
puszczalny w yjątek  z pod sasady  w 1. ustępie 
§ 15. ustanowionej mieści się w drugim  onegoł 
ustępie, w edług którego w yjątkow o upraw nieni 
do w yboru z k lasy  w yborców  w iększych posia­
daczy gruntow ych w ykonyw ać m ogą ew* praw o 
głosow ania przez pełnom ocnika; jednakże w ska­
zanie to je s t nietrafne. D rugi ustęp § . 1 6  usta­
naw ia nieprzew idziany w ordynacji w yborczej 
gm innej dalszy w yją tek  z pod nasady osobistego 
w ykonyw ania praw a w ybieran ia  i rozszerza ten 
w y ją tek  tak że  na  m ęskich upraw nionych do w y­
boru a k lasy  wyborców  w iększych posiadaczy 
gruntow ych, k tó rzy  swe praw a w ybieran ia  oso­
biście w ykonyw ać mogą i je także osobiście wy- 
konyw ąćby musieli, gdyby tu ta j nie by ł n a  ich 
korzyść ustanow iony w yjątek .

Z  tych  więc powodów try b u n a ł uw zględnił 
owo zażalenie kobiet b iaiskich. W  obce tej in ter 
p re tac ji przepisów §§. 11. i 15. gai. sejmowej 
ordynacji w yborczej w powyżssem  orzeczeniu 
try b . państwowego podanej — pisze Praw nik *~ 
up ad a  in te rp re tac ja  podana w reskrypcie  min. 
stanu  z 31. lipca 1863 r., że n iew iasty w klasie 
w yborców m iast i gm in od praw a w yboru i obia

dnszy, p ragnącej się wznieść ponad kom unały. 
1 m yśląc nad  tern, dopiero spostrzegł, że już 
długo ja k  nic ze sobą nie mówili, ja k  oboje po­
grąży li się w zadumio. 1 nie zastanaw iając się 
nad  tern, co m u ostatecznie do głow y przyszło 
nag ie  zagadnął, 

j — Bo powiedz mi pani, tego przedm iotu 
j nigdyśm y jeszcze nie poruszali, d laczego z twoją 
} pięknością, jed n ą  z najniecodzienniejszych, z tw oją 
1 in teligencją, zadziw iającą najw ybredn ie jszych , z 
i tw oją fortuną aż nadto w ystarczającą, nie pomy- 
j śla łaś dotąd o byw aniu w jednym  świecie, kto- 
I ry b y , jeśliby  cię ocenić nie potrafił, toby przy- 
i najm niej poczuł, że jesteś czemś, w ychodzącem  
j ponad poziom...

— O jak im  świecie chcesz pan mówić ?
H rab ia  z tą  śm iałością m u w łaściw ą, gdy

staw ał w  obronie sw ych pojęć, odparł.
—  Chcę mówić o moim św iecie, o w ielkim  

świecie, k tóry  pow inien być  i św iatem  pani. 
B ądź co b ąaź  jast to u nas w Polsce jeszcze je­
dyny św iat, w k tó rym  się spo tyka  pew ien zn a­
czniejszy procent ludzi w yrafinow anych m yślą i 
duszą, jed y n y  św iat, w k tó rym byś pani potrafiła 
zrekru tow ać kółko znajom ych czy przyjaciół, 
w k tórych  tow arzystw ie m ogłabyś znaleść roz­
ryw kę, coś przypom inającego ci pokarm . Bądź 
co bądź —  ciągnął zapalając  się — je s t to j e ­
dyny  św iat, w Którym by istota tak a , ja k ą  ty , 
znalazła ludzi, jeśli n ie pochw alających ją , to 
pojm ujących jej w ielki pokrój odrębności. 
Bo zdaje się nam  najfałszyw iej, że ten  ta k  
zw any ^w ielki św iat" jest św iatem  lu d z i, na-

ralności są w ykluczone, w klasie  zaś w ielkich 
posiadaczy gruntow ych praw o w yboru w ykony­
w ać mogą.

Z w racam y uw agę na  tę  nad er w a jn ą  in te r ­
p retację  try b u n a łu  państwowego, k tó ra  w brew  
dotychczasowej u nas n a  powyższym  resk r. min. 
stan u  opartej p rak ty ce  niew iasty uznaje za u p ra ­
wnione do w ykonyw ania swego p raw a w yb. do 
sejmu w k u rji m iejski ij, przez p e łnom ecn ika ; 
ztąd  tedy  i dotychczasow a p ra k ty k a  w tym  du­
chu powinna być zmieniona A chociaż orzecze 
nie to, jako  w przedm iocie w yborów  z 1 :urj i 
m iejskiej w ydane nie mówi o w yborach sejmo­
w ych z ku rji m niejszych poL.*dłości w iejskich, 
to jed n ak  in te rp re tac ja  §§. 15. i 13. sejm . ord. 
wyb. w tern orzeczeniu podana w obec tego, iż 
§. 11. sejm. ord. w yb. praw iący  o w yborach 
z ku rji gm in, rów nobrzm iące z § 13. zaw iera 
postanowienie — do tych  także wyborów po­
w inna być zastosow ną, a tern samem niewiastom 
przyznać  należy bezw arunkow e praw o do głoso­
wania sposobem §. 4. 1. 2. ord. wyb. gm. ta k ie  
przy p raw yborach  do sejm u w k u rji mn poi. 
w iejskich. W  obec esego i pod tym  tak że  .rzglę- 
dem  u p ad a  in te rp re tac ja  ty ch  przepisów  zaw arta  
w powyższym  reskrypcie  b. min. stanu.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
t ościuszid __________

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  18. mares.
Teatr hr. Skarbka: „Spraw a kobiet." Poezątsk 

e godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. W iceprezydent m iasta 
dr. Zdzisław M a r c h w i c k i  wyjechał do W iednia.

Władysław do Lenie Younga, właściciel 
dóbr ziemskich, um arł w Trzoieóou (pow. Mościska) 
d. 15. bm. w 72 r. życia. Potomek staroż)- 
tnej szlachty szkockiej, która w Polsce w w. XVI. 
znalazła i ukochała drugą ojczyznę, śp. W łady­
sław  był pięknym typem obywatela i ziemianina. W zo­
rowy rolnik, wzorowy sąsiad i przyjaciel, słynął z dwu 
dziś rzadkioh niestety przymiotów : z serca, gotowe­
go do każdej ofiary, z rozumu chętnego równie do 
rady, jak pomocy potrzebującemu. Stąd zażywał —  acz 
nie parł się nigdy naprzód, dziwną skromnością po­
wstrzymywany —  wielkiego m iru i wielkiej miłości 
wśród bliższych i dalszych; stąd zapracował sobie 
po czterdziestu przeszło latach pracy ziemiańskiej w 
przemyskiej ziemi na miano prawego syna ojczyzny, 
obywatela w cołem tego słowa znaozeniu takiego, 
jacy oby się na kamieniu rodzili u nas aa infmitum. 
Cześć pamięci, a pokój popiołom prawego obywatela.

K aiendarz. Środa (1 8 .) :  Edwarda kr. Wsehód 
i łońea o godzinie 6. minut 16, wchód o p d s l a i ł  6. 
m inut 1.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować , na cie­
trzewi* i głuszce koguty, słomki, bażanty i kuro­
patwy, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony), ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki).

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : św iaki, wy- 
rozuby, czopy, leszcze, łososi*, pstrągi, jazie, węgorze 
eieczugj, kloaki, szczupaki.

Z krajowej ra iy  zdrowia Krajowa rada zdro­
wia odbyła w dniu, 3. marca r. b. czwarte posie­
dzenie, na którem wyrażono opinje co do utworzenia 
okręgów sanitarnyoh w Ottynji w powiecie tłnm a- 
cLiim, w N ^m irow ie w powiecie rawskim, w Krępny 
w powiecie jasielskim , w Błażowej i w Głogowie w 
powiecie rzeszowskim, w Zatorze w powiecie wado­
wickim, w Mikuliczynie w powiecie nadwórniańskim. 
w Koropcu w powiecie buo»aekim, w Strusowie i 
Janowi# w powiecie trombowolskim, w Buczkowicach 
w powiecie blialskim , w Sułkowicach w powiecie 
myślenickim i w N isku w powiecie tegoż nazw iska; 
wydano orzeczenie w eprawie przebudowy pieoów 
polowych ub, okręgowe w dwóch oegieloiach w Prze­
m y ślu , powzięto uchwałę w sprawie przyrządzan i 
moskali i śledzi w Podgórzu w powiecie wielickim.

Mianowanie. Nam iestnik zam ianował oglądacza 
zwierząt i produktów zw ierię yoh Juljana Strutyń- 
skiego i weterynarza miejskiego we Lwowie Józefa 
Nowickiego, weterynarzam i powiatowymi, a asysten­
tów szkoły weterynarji we Lwowie Anatola P roskur- 
Bickiego i Jana Nowaka, oglądactam i zwierząt i pro­
duktów zwierzęcych

Przeniesienia. Nam iestnik przeniósł weterynarzy 
powiatowych: Em iljana Hryniewieckiego z Tarno­
brzega do Kałusza, Michała @clinicza z Chrzanowa 
do Bawy, Adolfa Wei83berga z Bawy do Budek, 
Grzegorza Bogdana z Gorlic do Chrzanowa, Jana No­
waka sen z K ałusza do Tarnobrzega, W łodzimierza 
Bilińskiego z H uiiatyna do Gorlic, Jana Mikolaszka 
z Podhajec do Bohorodczan, Józefa Blocha z Żywca 
do namiestniotwa, tudzież oglądseza zwierząt i pro­
duktów zwierzęcych Euzebjusza N sstajkę z Bohorod- 
czan do N aźwćrny, eraz przeznaczył weterynarzy po­
wiatowy#* Juliana Strutyóekiego do służby w staro 
stwie w Pndbajcack, a Józefa Nowickiego do służby 
w starostwie w H usiatynie, oglą laczy zaś zwierząt 
i produktów zwierzęcych Anatola Proskurnickiego do

leżących do w arstw y spółecznej, zw aaąj rodową 
arystok rac ją . J e s t  to b łędne pojmowanie salonu. 
W ielk i św iat bezp rzeem ie  sk ład a  się z arysto ­
k rac ji, ale niety lko rodu, ty lko  w szystkiego, co 
wyrosło ponad poziom. W w ielkim  świecie 
m a jd a ją  m iejsce w ielkie nazw iska, w ielki- for­
tuny , w ielkie ta len ty , w ielkie piękności i w ie liie  
in teligencje.

— M ylisz się pan  — p rzerw ała  rozbudzona 
S tafa, zrzucając nogi z sia tk i ham aku  . p rzy b ie ­
ra jąc  do dyskusji siedzącą pozycję. — T en w iel­
k i św iat tw orzy ty lko arystok ra tyczne, w rodo- 
wem znaczenia tego słowa, tow arzystw a, Jeśli 
ono otw iera swe salony fortunom , p knościom, 
talentom  i inteligencji, to czyni to ty lko  we w ła ­
snym interesie, zaznaczając  dobrze ustępstwo. 
A rystokracja  rodowa jest i coraz bardziej wobec 
postępu, się staje k a s tą  w całem  tego słowa zna­
czeniu. S iła  jej tkw i ty lko w tej kastowości 
i w zasobach, ja k ie  w łaśnie czerpie ze sw ych za­
bobonów. W ielki św iat by zn iknął, gdyby, ja k  
pan chcesz tw ierdzić, szczerze otw orzył swo po­
dwoje ta k  wrogim im elem entom , ja k  n. p bo 
gactw o, ta len t i in teligencja. T a len t by  go wy 
drw ił, p ieniądz by go zdem oralizow ał, a in te li­
gencja zaczęłaby  od zasian ia w łonio jego p ier­
wiastków. m ających  zburzyć na  ciem nocie i za- 
cofaństwie oparte  znaczenia...

W ielki św iat, w ielki św iat polski i ten  zw ła­
szcza, k tó ry  pan  m asz na  m yśli, musi być 
stt icte rodowo arystokra tycznym . To św iat zdu 
m iew ający u schy łku  dziew iętnastego stulecia za- 
co fań itw en , w yradzającem  w nim  atm osferę, za-

służby w starostw ie w Żywcu, a Jana Nowaka do 
służby w starostw ie w Nowym Tarpu.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 19. bm. e godzinie 6 wieczorem, 
w sali ratuszowej.

N a porządku dziennym między innem i: Wnioski 
w sprawie przeaklepienia koryta P asiek i; w n:osak 
w sprawie budowy nowege teatru  we Lwowie

N astąpi posiedzenie tajne.
Przedstawienie amatorskie w pałacu p. prezy­

denta m inistrów  w poniedziałek odbyte, m ia ło — jak 
donoszą z W iednia —  przebieg świetny. W  pośród 
widzów obeene były obie protektorki: M aria h r. Ba- 
deniowa i księżna Croy, rodziny hr. Fuggerów, ks. 
Croyów, ks. Windiaeh Graetzów, bar. Gudenusów, 
ks. Ditrichsteinów, Fiirstenbsrgów, Kinskich, Paar- 
Palancinioh, Lichtensteinów itd. Na program składały 
się : duet m iłosny „Dwojga opornych" Frydy Kronoff; 
jednoaktówka Gozlana: „L a pluie et le beau tem ps".

Wieczór zakońozył balet „Jeunesse", osnuty na 
treści „Cyrulika sewilskiego". Bositą była h r. Clo 
Mensdoiffówna w otoczeniu rówieśnic: hrabianki Ba- 
d nianki, hr. Ledebur, baronównej M arji Gudenua i 
baronównej Frankenstein. W  balecie tym  w zięły nadto 
u d z ia ł: baronówna Ludw ika Gudenus, hrabianka Ga- 
brjela Paar, baronówna Marja Ludw;gstorff, h r Ma- 
rja Kh€venhiiller, księżna Elżbieta Croy, hr. Gabi 
Becbberg, hr. M arja CoJloredo, ks. Karolina T aiis, 
hr. Marja K insky, bar. Anna Schloissnig i 
Podstatzky, wreszcie p p .: hr. Teobald W estphalen, 
hr. W ik to r Szechenyi, bar. Dobrze^sky i Aguera.

Staropolskie święcone urządza koło pań To­
warzystwa szkoły ludowej, w pierwszą niedzielę po 
Wielkiej nocy, w sali ratuszowej, na dochód budowy 
szkoły w Łukawou wiśniowieckim. Piękny cel św ię­
conego z pewnością zgromadzi liczną publiczność na 
święconem. Onegdaj w lokalu Czytelni dla kobiet 
odbyło się w tej sprawie pod przewodnictwem p. 
Skałkowskiej, posiedzenie. W ybrano przewodniczącą 
komitetu ściślejszego p. Sieradzką, sekretarzam i panią 
Czermakową i p. Nikorowicza, skarbnikam i Stembar- 
tową i dr. L iptaya. Protektorat nad zabawą objęła 
p. Anlrzejowa ks Lubomirska. Święcone, na którem 
zachowane będą wszystkie chaiakterystyczne zwyezaje 
staropolskich biesiad wielkanocnych, zapowiada się 
doskonale. Wykonaniem szczęśliwego pomysłu zajmą 
się wybrane na wczorajszem posiedzeniu komisje. Do 
komisji gospodarczej w y b ran i: panie Michalska, Baue- 
rowa, Tabaozyńska, Keplowa, Obtułowieżowa, Lewicka 
i p. Kaz. Pepłowski. Do komisji programowej wy­
brani : panie Niedziałkowska, Kossowska, Czermakowa, 
Czernowa, pp. Kossowski i Pepłowski. Do komisji 
dekoracyjnej: pani Czermakawa, Sieradzka, Młodnicka, 
Pająkówna i p. K. Pepłowski, Komisja programowa 
zajęła się ułożeniem wszystkich szozegółów zabawy. 
Pierwsze posiedzenie komitetu obszerniejszego, od­
będzie się w niedzielę u ks. Andrzejowej Lubo- 
mirskiej.

W szpitalu powszechnym zrobiły bunt kobiety, 
leczone na oddziale chorób skórnych. Powodem buntu 
byłe niezadowolenie * wiktu szpitalnego. Po podaniu 
im obiadu wylewały jedzenie na sufit i ściany, po­
tem wylewały wodę z konewek do mieszkania prze­
łożonej, a wreszcie chciały ją obić. Zarząd szpitala 
b y ł j  zmuszony zaprowadzić silną wartę z parobków 
w salach tego oddziału, a dwie przewodniczki tego 
buntu oddał policji do ukarania.

Serdeczną owację zgotowani w sobotę w Prze 
niyśiu ks. Adamowi Sapieże. Na dzień ten zapowie­
dziane było posiedzenie przemyskiej rady powiatowej. 
Na posiedzenie to przybył ks. Sapieha. Gdy wszedł 
do gmachu rady pow., zastępca prezesa p. d r. Czay- 
kowski wprowadził księcia, nie nie wiedzącego o 
przygotowanej dlań uroczystości, do bardzo gustownie 
udekorowanej dywanami, m akatam i, zielenią i ta r ­
czami herbowemi sali rady powiatowej. Tu, wśród 
zieleni nad fotelem księoia, jako m arszałka powiatu, 
pomieszczony był portret jego na tle purpurowego 
sukna, spiętego u góry książęcą koroną, pod którą 
widniało złote runo —  sala zaś przepełnioną była 
obywatelstwem powiatu, wójtami gmin i reprezen­
tantam i miast obwodu przemyskiego. P . Czaykowski 
w pięknem przemówieniu podniósł zasługi księcia, 
zaznaczył, iż od pół wieku umie on krzepić ducha 
narodowego w społeczności tej części Polski, jest jej 
moralnym przewodnikiem i idzie zawsze przodem 
tam, gdzie w grze jest interes kraju i narodu. Zie­
mia przemyska ceni sobie zaszczyt, iż pośród siebie 
ma męża reprezentującego zawsze w słowie i czynie 
to wszystko, co ogół boli, cieszy, porusza.

Książę odrzekł, że czuje wdzięczność za miłą 
chwilę zgotowaną przez powiat rodzinny. Najwyż 
szem odznaczeniem, do jakiego książę wzdycha i 
które pragnąłby uzyskać kiedyś, gdy mu już życia 
nie stanie —  to owo nznanie ziomków, że „dobrze 
postępował i kochał naród wedle s ił całych."

Następuie przemawiał wójt Gliński w imieniu 
w łcician, na co książę odpowiadając, ostrzegał przed 
niezdrowym obecnie panującym prądem emigracyjnym.

Ze Stanisławowa piszą do nas d. 15 b m .: 
W  sprawie wyboru burm istrza, o którym pisałem 
obszernie zeszłego tygodnia, stan rzeszy pozo d a ł 
prawie niezmieniony. P . Jegerm an nie kandyduje 
już wcale, a kandydatura dr. Konkolniaka nie znaj­
duje z powodu jego aspiracyj moskelofilskich poparoia 
ze strony Polnków ; t ik  więc wybór dra Nim hina 
zdaje się być pewny —  mimo przeciwnej mu egi- 
tełoji, rozwiniętej przez specjał .ie ad koc założony 
Wolny Głos Stanisławowski.

bija jącą  w slot m yśli i duszy. To św iat, w którym  
zaw sze w idząc kogoś na  py tan ie . „K to to ? " , ty l­
ko szeptem  się inform uje „kto  go rodzi".

Tu się zaśm iała, w zruszyła  ram ionam i ru ­
chem  pełnym  w dzięku i z a p y ta ła :

—  Cóżbym w tym  świecie ja  rob iła , ;ja, 
k tó rą  w edług waszego języka  nikt nie rodzi i k tó ­
ra  praw dopodobnie, jeśli k iedy  będą m atką, 
„nikogo" urodzę...?

H rab ia  m ilczał. T a  kob ieta  m iała  słuszność. 
Ale gdzież on podział głowę, by  na ten tem at 
w szczynać z n ią  dysputę ? Cóż on m ia ł ca ro­
zum, co m u podsuw ał myśli, k tó rym  hołdow ał, 
póki ona m u ich nie w yjaśn iła . P rzez  ca ły  czas, 
gdy  m ówiła, w ygotow yw ał potężną replikę. 
W  m iarę ja k  mówiła, notow ał sobie argum enty , 
k tó re  zbić m usiały  je j pogl td. Dopiero ostatnie 
je j słowa, określiły  mu cłosadnio ten św ist, co do 
pojęć k tórego on sam  się łudził.

Zdum iew ała go Stefa i tc <edno uczucie m a­
lowało się na jego obliczu zachwyconem  kobietą.

Z erw ał się i pobiegł k u  niej.
—  S k ą d ?  S k ą d ?  — zaw ołał z dziw ną oie 

kaw ością zachw ytu w  głosie - -  jesteś pani tak ą  
m ą d rą ?

P an n a  S ta ry ń sk a  zeskak iw ała  w łaśnie z h a ­
m aku i podając run dłoń, po k tó rą  w yciągoął 
ręk ę , odparła  z cudow nym  uśmiechem.

—  S k ąd  ? s tąd , że praw ie w życiu nie zna­
łam  M ikadów... ty lko  sam ych zdrow ych ludz;.

H olsztyński ściągnął brw i, srsęp ił się, z a ­
m yślił, i ręk i je j nie w ypuszczał. Ou patrzy ł

Budowa Lam waju, o której dużo u nas piszą, 
a  jeszcze więcej mówią, nie postąpiła ani o krok 
naprzód, a pytaniem, około którego cała spraw a sią 
obraca, jest „Gaz, ozy elektryka"? Jak  wiadome, 
weszło konsorcjum, z p p . : dra Tilla, Szustra i dra
Katzenellenbogena złożone, w układy z gm iną o bu­
dowę tram waju gazowego i spraw a cała była juź 
niemal załatwioną, gdy w ostatnich dniach zrobiła 
budapeszteńska firma Ganz i Sp. miastu propozyoję, 
odkupienia gazowni miejskiej, zaprowadzenia oświe­
tlenia i tram waju elektrycznego, pod korzystnymi na 
pozór w arunkam i. Jeżeli jednak koniecznie już musi 
byó w S ‘ani*ławowie tramwaj, aczkolwiek nie ma on 
raoji bytu i widoków powodzenia, to pomijając oko­
liczność, że konsorcjum krajowe powinno mieć bez­
warunkowo pierwszeństwo przed firmą zagraniczną, 
nie wiem, czy jest korzystnem, aby miasto, k tó r. 
się coraz bardziej rozwija i powięksia, oddało mo­
nopol na oświetlenio przei d ług i przeeiąg la t obcemu 
towarzystwu i zdało mieszkańców na jego łaskę, lub 
n iełaskę? Wiedeń i Lwów zaciągają pożyczki celem 
rozszerzenia oświetlenia gazowego, rezultaty, poro­
bione w Przem yślu i Uzerniowoach z elektryką, nie 
okazały się tak świetnymi, więc gdzież jest acja, 
aby m&jąo śliczne św iatło auerowskie niemal bez­
płatnie (dochody gazowni miejekiej pokrywają prawie 
koszta) wdawać się w niepewne i niebezpieczne ek»- 
perymenta ? Spodziewamy się, że ojcowie naszego 
grodu, zastanowią się dokładnie i sum iem ie nad 
tak wielkiej ioniosłośoi dla m iasta sprawą, nie będą 
kierowali się tern, że jeden, lub drugi radny ma 
interes w zawarciu umowy z firmą Ganz Ł  Oomp.

Z kroniki policyjnej. Za aw antury, wyprawiano 
podesas poboru do wojska aresztowano niejakiego 
Józefa Michalskiego z N aw arji.— U wieśniaczki Marji 
Domaradzkiej zakwestjonowano cwikier w złotej oprą 
wie. — ' S tudent p. Barnard Schwarzwald złożył na 
policji znalezione w pasażu dwie kaity  kolejowe, 
ważne na przestrzeń Lwów-Wiedeń.

Gmach skarbkowski, jak  wiadome, został wy­
dzierżawiony na la t 60 za czynszem jak głoszono na 
pierwszych 30 lat po 20 .000  zł., a na dalsze 30 lat 
po 30 .000  zł. O t ó ż  d o w i a d u j e m y  s i ę  z z u ­
p e ł n i e  w i a r y g o d n e g o  ź r ó d ł a ,  ż e  p o w y ż e j  
p o d a n e  c y f r y  s ą  z u p e ł n i e  m y l n e .  Fundacja 
będzie bowiem z mocy zawartego kontraktu pobie­
ra ła  rooznie j e d y n i e  11 500 z ł .  w j i e r w s z y c h  
30 l a t a c h .  Nie mówiąc już o tem, czy fundacja 
robi tu  dobry 1 iteres, zapytać się godzi, dlaozego 
żądają dziś za samą scenę 17.000 zł., czy nawet 
20 .000  zł. rocznie?

Samobójstwo. W  Brodach powiesił się żoł­
nierz 13. pułku piechoty, Łuć Seibaj, podobno w sk u ­
tek rozstroju umysłowego.

Korespondencja redakcji. „ J e d e n  % d a ­
w n i e j  s z y  oh  c z y  t e l n i k ó  w ". Lwów. Za zwró­
cenie uwagi dziękujemy eerdecznie —  bylibyśmy je ­
dnak bardzo wdzięczni za wskazówkę, gdzie e tym  
liśeie ». arcybiskupa W. można by się dowiedzieć.

Wielmożny dr. P., emerytowany prezydent 
sądu w Stanisławowie. Istotnie ze znanyoh nam 
źródeł wynika, że* L ed  e r  e r  jako etaresta rzeszo­
wski, ze ewej strony s ta ra ł się gorliw ie utrzym ać 
spokój w powiecie i niewątpliwą jest rzeczą, że jemu 
i Legediezowi nie jeden obywatel zawdzięcza ł yoie. 
Ale o jego podwładnych urzędnikach nie możemy 
tego niestety powiedzieć. W  tem ma pan dowód, że 
zdani; jego w zupełności podzielamy. Za uwagi 
dziękujem /.

 *— ----------
Towarzystwo uczestników powstania 63 r.

nadesłało nam następujące p ism o : Pierwszy bal 
urządzony w dniu 11. stycznia b. r. na dochód 
wdów i sierót po ucz^etnikach ostatniego powstania 
polskiego pozostałych przyniósł czystego dochodu 
ogólną sumę 646 zł. 69 ct. Kezultat ten za­
wdzięcza się przedewszystkiem protektorce balu mar- 
szałkowej hr. Badeniawej, prezesowej komitetu
Zdzisfawowej Marchwickiej i prezesowi komitetu b a ­
lowego p Zygmuntowi Dembowskiemu, a także 
patrjotycznym Polkom, które chętnie dla celu po­
wyższego, poświęciły czas swój i niejeden tru d  pod-
je*y-

W ydział Towarzystwa niniejszem składa serde­
czne podziękowanie tak jfiarnym  Polkom naszym, jak 
i tym wszystkim, którzy datkami swymi do powyż­
szego rezultatu  przyczynić się raozyli, a także zacnej 
młodzieży, która gorącym współudziałem swym umo­
żliw iła osiągnięcie rezultatu, jak i pozwoli nie jedną 
obetrzeć łzę tak bardzo potrzebującym.

Podziękowanie. Czysty dochód z odczytu dra 
D e m b i ń s k i e g o  wynosi 325 zł., za który wydział 
stowarzyszenia „Dzieciątka Jezus" sk łada serdeczną 
podziękę szanownemu prelegentowi, również jak i 
prezydentowi p. Mochnackiemu za bezpłatne udziele­
nie sali ratuszowej.

Koncort W. Mierzwińskiego odbędzie się przy 
współudziale skrzypka a .tysty  p. Krisza, ucznia Jo a ­
chima, w sobotę d. 21. bm. w sali „Sokoła." P ro­
gram . W. Mierzwiński odśpiew a: M oniuszko: Arja 
z „H alki", Moniuszko: Krakowiak. Chopin: Pieśni, 
Z arzycki: „D ola." M eyerbeer: Arja z „Hugenotów." 
F . Krisz odeg ra : L ip iń sk i: Concerto m ilitaire. P aga­
n in i: Conoert D dur. W ieniaw ski: Mazurek. Sarrsa- 
s a te : Danse esnagnole. Początek o godz. 8. wie­
czorem. Bilety do nabycia w księgarni Gubrynowicza 
& Schm idta.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
We czwartek 4. 19 bm. o godz. 6 V* wieczorem w

w siemię, ona ciekaw ie w jego oblicse, esy  ją  
rozumiał.

— Zdrow ych!..- —  pow tórzył głucho przy­
ciskając je j dłoń do ust —  zdrow ych ? — po­
w tórzył znow innych u ętszym  tonem  w długim  
pocałunku  pierw szym  w życiu, sk ładanym  na 
tej dziewiczej ręcc.

O na rę k i nie w ysuw ała z jego dłoni.
I  H olsztyński, sk ład a jąc  d rugi pocałunek 

na  tej nie chorobliwie m ałej rozw iniętej, śnie­
żnie b iałej, ale rozw iniętej u p raw ą sportu ręce, 
szep tał :

— W ięe skoro ci los tu  w B usku pozw ala 
przeprow adzić dobre dzieło... uzdrów że m nie 
pani.

S tefa w ysunęła  mu swą rę k ę  i krzyżując 
obie na swym k arczk u  mówiła.

—  U zdrow ić M ikada 1, N ie m yśl pan  o tem. 
To za tru d n a  spraw a, w ytłum aczyć Chińczykowi, 
że Chiny nie są n iebieskiem  państw em . N igdy- 
bym  się nie podjęła... n igdybym  nie zam arzy ła
o podobnym  celu .................................................................
A le k iedyż pan wreszcie jedziesz do te j O sten­
dy ? W ybierasz się oczywiście...

—  I  pani o to py tasz ?
—  Potem , coś mi onegdaj pow iedsiał, n ie 

myślał&m byśm y dziś spędzili dwie* godziny pod 
tem i lipam i, ^Dwie godziny dobre dla jak iego  
chorego dekaden ta , ale nie d la  człow ieka, m a­
jącego, ja k  pan, misję do spełnienia w życiu... 
kiedyż pan w reszcie jedziesz?

(C :'n> daltey %aatęp£\
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attli ro*praw sądu krajowego cywilnego, radca pro 
kuratorji skarbu p. dr. Karol Kogel przedstawi rzecz: ] 
„O sądach polubownych in szczególuośoi i o sądach ; 
polubownych statutowych i giełdowych." j

Zgubiono. Namiestnikowa ks. Sanguszkowa zgu- j 
biła pamiątkowy złoty zegarek damski o jednej ko­
percie z monogramem „K. Z.“ i napisem wewnątrz 
koperty: „Panience Kostuni od Zosi.**

uość, czego najlepszym  dowodem tłum y p u b li­
czności, spieszące przysłuchać się każdem u jego 
artystycznem u dorobkowi. P ierw szy k w a rta ł w y­
p a d ł dobrze, szcząść wiec hoże i nadal w pię­
knej i pa trjo tycznej p racy  1

Zmarli :
Eegenjusz Miłosz B i b e r e w i c z ,  zmarł w Kołomyi 

w 15 reku żyda.

Wiadomości literackie. i artystyczne.
Reportoar teatralny. W Teatrze kr. Skarbka: 

Dziś w środę „Sprawa ki biet“, komsdja w 4 aktaoh 
Miohała Bałuokiego. Ceny popołudniowe; jutro ws 
czwartek „Afrykanka", wielka opera w 5 aktach 
May*rbeor’a. Występ gośeinny panny Marji De 
Nunzio, oraz występ p p .: Ignaoego Warmutha, Ju-
ljana Jeromina i Józefa Szymańskiego; w piątek
po raz pierwszy „P ai dyrokior", komedja w 3
aktaoh Biaaon’a. Grana ebecnie z ogromnem powo­
dzeniem we Wiedniu.

„Rodzina Połanieckich" Sienkiewicza wkrótce 
ukaże się —  jak donoszą z Paryża — w przekładzie 
francuskim. Przy sposobności zaznaczamy, iż z ] 
eznych tłómaczeń tego dzieła, Sienkiewicz wybrał 
tylko przekład Wedzińskiego i na ten d^ł swe 
zezwolenie.

Aleksm dar Myszuga wystąpił d. 9. bm. z wła­
snym koncertem w Kijowie. Powodzenie tego kon­
certu było nadzwyczajne, artystę oklaskiwano owa­
cyjnie. Z utworów polskich śpiewał p. Myszuga 
kurantową z „Strasznego dworu", a na oklaski dodał 
„Szumią jodły" z „Halki."

Koncert. W zeszły czwartek koncertowała w Ber­
linie p. Iwanowska-Zaleska, znana z koncertu w P?- 
ryżu. Artystka nasza podobał? się bardzo nielicznej 
wprawdzie, ale doborowej publiczności. Krytyka ber­
lińska wyraża się o niej jak najpochlebniej. _____

Koncert »EcWau.
K H d y  koncert „E ch a" budzi n iezw ykłe 

zaciekaw ienie i in teres w świecie m uzycznym , 
nie ty lko we Lwowie, lecz wszędzie, gdzie 
pieśń i m uzyka polska znajdują  twórców i w y­
konawców, publiczność zaś, której s ta łą  sym patią 
cieszy się „E cho", niecierpliw ością niem al i 
z pew ną przez „E shistów " już zasłużoną w iarą  i 
ufnością w siły  w ykonaw ców , w yczekuje k w a r­
ta lnych  p rodnkcyj „E eb a" , śledząc pilnie nor­
m alny i trw a ły  rozwój tego szczerze polskiego 
T ow arzystw a śpiew ackiego. Ufność, ja k ą  po­
k ład a  m uzykalna publiczność w „E ch istach", 
tłóm aozyć należy tern, że na  koncertach  „ E .h s  
słyszy się rzeczy  świeże, chw ytające za serce 
odraza i, co z naciskiem  podnosimy, rzeczy chó­
ra ln e  w yłącznie polskie, „E cho“ bowiem pi 
oo js ty lko  d la  m uzyki polskiej. Publiczność 
wie, ja k  „E  :hiści* ukochali pieśń i m uzykę 
swojską, a stanąw szy  zw artym  szeregiem  pod 
hasłem  „pieśnią do serca, sercem  do O jczyzny" 
potrafili m iłością tą  p rze jąć  coraz szersze i li­
czniejsze w arstw y społeczeństw a polskiego 
Z acn a  i poczciwa chęć, sum ienna i rzetelna 
p raca , ote czynniki, k tó re  zapew niają każdem u 
w ystępow i „E cha" trw ałe  powodzenie. T a k  też 
było i z sobotnim koncertem

P rzy p a trzm y  się bliżej program ow i, P rzede- 
w szystkiem  uderzyć  m usi każdego  na p ierw szy 
rz u t oka  ca ły  szereg  nowości chóralnych, zapre- 
zentow auych na  sobotnim koncercie. U słysze­
liśm y m ianowicie rzeczy chóralne kom pozyto­
rów : D em bińskiego, M oszyńskiego, R zepki,
O rłow skiego i N iewiadom skiego. Z  chórów po­
dobały  się szczególnie D em bińskiego „Do pieśni" 
i „M azur", a  M oszyńskiego „Pieśń pastuszków " 
(z tow arzyszeniem  fu ja rk i) m usian pow tórzyć, 
„P rzybycia  w iosny" Niewiadom skiego, rzecz 
osnuta na m otyw ach m azu rk a  3. m aja, w dzię­
czn a  i ład n a , choć w u k ładzie  dość tru d n a , 
w yszła  w w ykonaniu  „Echistów " może trochę w 
■a powolnem tem pie, lecz czysto i popraw nie. 
W dzięczne u tw ory  R zepki („O  cóżcś się zadu ­
m ała) i O rłow skiego („Z akochana") odśpiew ała 
„d w unastka" złożona z najtęższych „E chistów ", 
to  też grom kim i oklaskam i, jak im i publiczność 
d a rzy ła  w ykonaw ców , zadokum entow ano należy­
cie i w artość sam ych kom pozycyj i ch w yko­
nanie. Co do „Z akochanej" O rłow siieg" (powtó­
rzonej na  żądanie), w k tórej p artję  solową od­
śpiew ał świeżym, m łodzieńczym  głosem  p. K. 
B ojarsk i, nadm ienić w inniśm y, iż rzecz ta  r - s- 
w na i p iękna, n a s tręcza  w w ykonaniu  bardzo 
wiało trudności, zw łaszcza d la  głosów niższych, 
gdyż akom panjam ent chóralny, na  k tórego tle 
rozw inął kom pozytor solo tenorow e, trzym any 
je s t w n izk ich  i n iezby t w ygodnych pozycjach 
„ntormoranda".

W  koncercie b ra ły  udzia ł tak ż  siiy am a­
torsk ie  z po za grona członków  „E cha," z k tó ­
ry c h  n r  j  erw szy plan w ysunęli się penna Spi- 
tz e r  g rą  na  fortepianie i p. T arnaw sk i odśpie­
w aniem  pięknym  basowym  głosem  dwóch pieśni 
D enzy  i Roguskiego. P an n a  Spitzer, zdolna 
uczenica prof. P o llaka, p ięknie pojęła C zajko­
w skiego „Pieśń bez słów" i Raffa „L a  Fileuse." 
P rześliczny i pełen religijnej po*rrag k w arte t Ra- 
▼iny „A dorem as" na  fortepian (p. Spitzer), har- 
m onjum  (p. Podlacha). wiolonczelę (p. Chula- 
wski) i skrzypce (p. Poliński), w yw arł na słu­
chaczów bardzo korzystne w rażenie. W yk o n a­
w cy zbierali zasłużone ok lask i, arty*tycznym  
kierow nikom  zaś „E cha" należy się wdzięczność, 
iż n a  tle  pieśni chóralnych czysto polskich dali 
nam  sposobność usłyszenia kom pozycyj, k tó ra  i 
treśc ią  i oryginalnością swoją, zw łaszcza w obe 
cnym  czasie w ielkopostnym , przew yższa bez­
sprzecznie szablonowe i niezawszo szczęśliwe po­
p isy  m uzyk wojskow ych.

T y le  o sobotnim konoercie „E cha". Rozpisa­
liśm y się o nim z um ysłu  nieco obszerniej, aby  
dać  w yraz w idocznem u i norm alnem u rozwojowi 
tego tow arzystw a, k tó re  zasługam i su em i około 
pieśni polskiej zapew niło sobie trw a łą  k a r tę  w 
historji sz tuk i narodow ej. O bfita w plony p r^ca 
p rezesa  p. F o n tan y , obok którego Btanął dc 
dzielnej i skutecznej pomocy dy ry g en t p Dorni- 
szew ski i liczny, bo pół setk i w ynoszący chór, 
złożony z m łodych, pełnych  zapału  i siły g ło ­
sów a przy tem  k arn y  i ześpiew any, daje zu­
pełną g w aranc ję , iż idea, ja k ą  ukochali „Eohiści", 
m ianowicie um iłow anie pieśni polskiej, zwycięży 
i w yprze powoli z naszych lw ow skich sal 
koncertow ych obcą straw ę, ja k ą  nas dotychczas 
p rzew ażn ie  karm iono do przosy.u , w czem  ani 
pożytku  dla sztuki polskiej, ani artystycznego 
zadowolenia dopatrzeć s. nie możemy, P racu jąc  
r r  tym  duchu i nie odstępując od raz w jtk n .ę  
t«g9 celu, zdobyło „E cho" sym patię i popular-

Izby sądowej.
(Lichwiarze przed sądem.)

LWÓW 17. m arca.
W czoraj p rzed  zw ykłym  try b u n a łem  k a r ­

nym rozpoczęła się rozpraw a przeciw  M ajerowi 
R anpapc-tow i, obwinionem u o w ystępną lichwę 
na szkodę p. K azim ierza M łodeckiego. O skarże­
nie wnosi p rokura to r p Piw ocki, oskarżyciela 
pryw atnego, p. M łodeckiego, zastępuje adw okat 
i poseł dr. T adeusz  Skalkow ski, oskarżonego 
zaś broni adw okat dr. G orecni.

A kt oskarżenia przedstaw ia snraw ę w spo­
sób następ u jący : D nia  7. m arca  1874. Ki zim ien. 
S tefan M łodecki w łaścieiel dóbr B rody Ł opa- 
tyn  pożyczył od Sz. L ow ina na no tarja lny  sk ry p t 
d łużny kw otę 9000 zł., zobowiązując się zapłaoió 
ją  do 1. lipca 1870 bez procentu. W  razie  n ie­
dotrzym ania term inu  zobow iązyw ał się M łodecki 
od te j sam y opłacać 3 °/0 miesięcznie odsetki, a 
nadto zezwolił w ierzytelność tę  zabypotekow ać 
na swoich dobrach. W  sierpniu 1891 Lii win 
rzeczoną w ierzytelność 9000 zł. z 36°/» rocznym i 
odsetkam i od 1. lipca 1874 sp rzed a ł obw inione­
mu M ajerowi R appaportow i za 2.700 zł. R appa- 
port poczynił w szelkie k ro k i w cela  zabezpie­
czenia swej pretensji i na  mocy uchw ały  
Bądu obwodowego w Złoczowie z paździer­
n ika  1891 roku  u z y sk a ł: a, wpis n a  swoje 
imię praw a zastaw a, w stanie b iernym  dóbr 
Szcznrow ice (Ł opatyn) z przynależytościam i, tu ­
dzież egzekucyjną sekw estrację dochodów tych  
posiadłości, w celu w ydobycia sum y naby te j 
9 000 f ł .  z 3 prc. m iesięcznym i odsetkam i przez 
la t trzy  w stecz i dalej bieżącym i, niem niej ko­
sztów egzekucji, tudzież b) celem w ydobycia 
tejże sumy 9.000 zł. w. a. z 3 prc. odsetkam i 
m iesięcznie od d. 1. lipca 1874 bieżącym i i ko­
sztów egzekucji praw o zastaw u na  ruchom ościach 
poszkodowanego, jeszcze poprzód przez innych 
wierzycieli sądownie z a ję ty c h ; następnie na mo­
cy uchw ały  sądu obw. z Złoczowie z d. 21. 
sierpnia  1894 przyznanie na  w łasność kw oty 
11.826 zł. 79 c t przez poszkodowanego dłużni- 
- sądzie pow. w B rodach złożonej, a to jedyn ie  
w celu zaspokojenia 3 prc. m iesięur~~ >h odse­
tków  od sumy 9.000 zł. od 1. lipca 1874 do 30. 
czerw ca 1878 z a p a d ły c h ; nares: icie d ) z mocy 
uchw ały  sądu odw. w Złoczowie z 5. stycznia 
1895 przyznanie na w łasność i w ydanie odpo- 
wiednej kw oty ze sum y 30.000 zł., k tó rą  gal. 
Towarzystwo kredytow e ziemskie przy  doliczeniu 
dłużnikow i pożyczki na dobra Szcznrowice 
w kwocie 150.000 zł. jako  w łasność d łużnika 
(poszkodowanego) ao ci m  przedłożenia, sesji 
pierw szeństw a d la  w ierzytelności towarzystw i, 
przez obwinionego M ajera R appaporta  w ystaw ić 
się m ającej, a  siebie zatrzym ało, a  te  jedynie 
na  zaspokojenie 3 pro m iesięcznych odsetek  od 
sumy 9 000 zł. za c z „ j  od 27. czerw ca 1878 do 
1. październ ika  1887 p rzypadających .

Jednem  słowem R appaport za 2.700 zł. chciał 
o trzym ać od p. M łodeckiego 70.000 zł. W  sp ra ­
wę tę w dała  się jed n ak  p rokura to rja  i w ytoczyła 
obwinionemu skargę  o lichw ę.

Sambor 15. m arca.
Po trzydniow ej rozpraw ie zasądził sąd obwo­

dowy znowu trzech  lichw iarzy ; tym  razem  sta ­
w ały  przed sądem  trzy  p o k o len ia : Josel Bosen, 
syn jego H ersch  i w nuk D aw id. Odpow iadali za 
czterdzieści faktów  lichwy, k tó re  bądź to wspól­
nie, bądź każdy  z osobna popełniali w powiecie 
tu rczsńsk im . C iekaw ym  by ł fak t je d e n : H ersch 
npom niał się u chłopa o d ług  10 zł. Chłop p rz e ­
czył, na to nadb ieg ł D aw id i w łożył chłopu 
w rę s ę  dziesiątkę, k tó rą  H ersch  natychm iast 
ws ął, m ów iąc : ,My już kw ita ."  Chłop kontent 
poszedł do domu, a za tydzień  dostał npom rie- 
n ie  od D aw ida, aby  m u oddał 10 zł. pożyczone 
n a  zaspokojenie d łu g a  H crsoha Rosen. P rzyznać 
trzeba, że D aw id od tej dziesiątki nie b ra ł pro 
centów. Rosenowie zasądzeni zostali po 5 mie- 
sięoy aresz tu  i po 1000 zł. grzyw ny.

D ep. L a b o u c k e r e  staw ia w niosek odro 
czenia dalszej dyskusji, oświadcza, i e  sym patju 
jego nie są po stronie W łochów, ale po stronie 
A bisyńczyków , k tó rzy  bronią swej ojczyzny od 
inw azji obcych. A nglja pow inna sta rać  się ty lko  
o zajęcie dobrej pozyc aby  nie być zmuszoną 
do ew akuacji E g ip tu

D ep . D i l k o :  H a r c o u r t  sk ład a ją  im ie­
niem opozycji ośw iadczenie, iż opozycja stano­
wczo sprzeciw iać się będzie w szelkim  próbom  
polityki zdobyw czej.

D ep. B a 1 f  o u  r  zaznacza z naciskiem , że 
o posuw ania się aż do D arfu rn  nie m a mowy.

D ep. C o r  t n e y  ośw iadcza się przeciw  za ­
jęc ia  Sudanu.

W niosek dep. L abouchcre’* odrzucono 268 
głosam i przeciw  126.

Kair 17. m arca. D la  ekspedycji do Sudanu 
uzbrojono w W adyhalfa 450 kaw alerzy  stów oraz 
1000 jeźdźców  na w ielbłądach. Je d n a  b a te rja  
dział M axim a o trzym ała  nakaz  przygotow ania 
się do w ypraw y.

X

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

w iw
W iadom ości, nadeszło z K ijowa, podają, iż 

aresztow ano tam  k ilk a  oficerów, m iędzy nimi 
także  pułkow nika, oskarżonych o udzia ł w nihi- 
listycznych  ag itacjach .

Kwestja afrykańska.
(Telegr. „Dzień. Pol8k.“)

Londyn 17. m arca. B ataljon w ojska egip­
skiego odszedł wczoraj do W adyhalfa , gdzie 
zb iera  się ca ły  korpus, k tó ry  1. kw ietn ia  odejść 
m a do D anguli.

Londyn 17. kw ietnia. W  spraw ie egipskiej 
odbyła  się wczoraj rad a  gabinetow a w której 
udział w ziął główny kom endant a rn r  jen . W  o 1- 
s e 1 e y.

Petersburg 17. m arca . Noto. Wrcmia wobec 
w ypraw y Anglików na  D anguli uw aża, że Anglja 
bez żenady w yzyskać chce k lęskę W łooh w Abi- 
synji. P rzez ry ch ły  pokój z M enelikiem  u d arem ­
niony by został ca ły  p ro jek t angielski. O strzega 
następnie W łochy przed usługam i A nglji, k tóre  
by  im drego opłacić przyszło.

Rtym 17. m arca. D epesza stw ierdza boha­
te rsk ą  śm ierć jenerałów  D a b a r m i d y  i A r i -  
m o n d i'ego na  czele ich b rygad .

S łychać, że jen. B a l d i s s e r a  w cbec po­
kojow ych tendencyj rządu  złożyć chce ko­
m endę.

Kolonja 17. m arca. W edług  Koln. Z tg  p ro­
sić m iał e n e l i k  Rosję o objęcie pośrednictw a 
pom iędzy nim a W łocham i

S ły ch ić , że Rosja przez radcę legacyjnego 
M e y e r  cl o r f a  posłała M enelikowi przycny iną 
odpowiedź w raz z w ysokim  orderem .

Londyn 17. m arca. W  Izb ie  gm in w yw iązała 
się ożywiona dysk- sja w kw estji w ypraw y anglo- 
egipskiej przeciw  derwiszom.

S ekr. stan. C u r z o n  d a ł w yraz sym patjom  
Izby  i k ra ju  d la  W ło c h ; dalsze posuwanie się 
naprzód doliną N ilu ma na cela przyniesienie 
pomocy W łochom , odsieczy oblężonym  w K aja li 
i uratow anie E g ip tu  od n iebezpieczeństw a inw a­
zji derwiszów, k tórzy  są groźni n ie ty lko  W ło­
chom i Egiptow i, ale w ogóle czynnikom , m a­
jącym  na celu wniesienie do A fryki cyw ilL acji 
europejskiej.

Mowę C u r  z o n a przyjęli zw olennicy mini- 
sterjum  oklaskam i. Irlan d czy cy  protestam i.

Wiedeń 17. m arca. (Z ieb y  posłów). P . E  x  n •  r 
uznaje, że m inisterstw o kolejowe stw orzone zo­
stało w drodze legalnej, opartej na  procedenaach. 
U bolew a, że nie stworzono ogólnego m inisterstw a 
ru ch a  ( Verskehrministtrium). Przem aw ia za b u ­
dową kanałów  i żąda,' by cały  dział ubezpiecze­
nia od w ypadków , kasy  chorych itd, wydzielono 
z m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, a p rzydzie­
lono do m inisterstw a handlu . Szkicuje następnie 
w edług swego w yobrażenia p lan  organizacji mi­
n isterstw a handlu  z następującem i sek c jam i: 
sekcja  polityki społecznej, sekcja  polityki han­
dlowej, sekcja  d la technicznego popierania handlu 
i p rzem ysłu  (m uzea), w reszcie sekcja  d la  ruchu  
przem ysłow ego i sekcja  poczt i telegrafów .

N astępnie om awia mówca nowelę do nstaw y 
przem ysłow ej, k tó ra  jak o  kompromisowa spotyka 
się z k ry ty k ą  w szystkich. Polem izuje s pewnem  
zgrom adzeniem  antisem ickiem , gdzie znieważono 
go jako  referen ta  tej ustaw y.

Polem ika ta  wyw ołuje n&sampreód djalog 
pom iędzy mówcą i przeryw ającym  m u ciągle 
p. S t e i n e r e m ,  a następnie cały  chór głosów 
antisem ickich.

W reszcie k iedy  p. E x n e r  skończył, pp. 
H a n e k ,  G e s s m a n ,  S c h n e i d e r  i S t e i n e r  
z kolei zabierali głos, ażeby w brew  protestom  
prezydenta  pod pozorem  sprostow ań, w ypow ia­
dać mowy.

Po przem ów ieniu p. H  a 11 w i c h a ty tu ł 
„centrale* przyjęto i przystąpiono do dyskusji 
nad  etatem  poczt i telegrafów.

P. H a j e k  żąd a  szybszego w ykończeni- 
sieci telefonowej, dom aga się skrócenia czasu 
służbowego w adm inistracji poczt, telegrafów  i 
zastąpienia d jurnistów  u rzędą ikam i.

P . S w o b o d a  om awia specjalnie kw estję 
ta ry f  pocztowych i telegraficznych.

P . S p i n o z i e  żali się na upośledzenie 
języ k a  chorw aekiego w adm inistracji.

Min. G l a n z  odpiera zarzu t, jak o b y  u rz ę ­
dnicy pocztowi byli przeciążeni p racą , uznaje 
potrzebę podw yższenia p łac  i om awia następnie  
szczegółowo kw estję  poczt w iejskich. W reszcie, 
mówiąc o kasach  oszczędności pocztowych, z a ­
pow iada, że w kró tce można będzie za ich pośre­
dnictw em  op łacać podatki.

Z  dalszej dyskusji w ym ienić należy mowę 
p. W e i g l a ,  k tóry , jak o  m ówca jenera lny , upo­
m inał się o w ykończenie linji telefonicznej z 
K r a k o w a  przez J a r o s ł a w ,  P r z e m y ś l  
d o  L w o w a  i C z e r n i o w i e c .  D alej dom a­
g a ł się polepszenia b y tu  u rzędników  pocztow ych, 
jakoteż ekspedytorów  i ekspedy to rek .

Po przem ów ienia p. E  x  n e r  a pozycję 
przyjęto.

(P rzy  dyskusji nad  etatem  m inisterstw a ro l­
nictw a przem aw iał w izbie nie p. D aw id lecz 
p. Engenjusz A braham ow i 'z )

Wiedeń 17. m arca. A n strjacka  depu tac ja  
kw ot zbierze się w p ią tek  w cela  w ysłuchania 
re fe ra tu  p. B  e e r  a.

Wiedeń 17. m arca. Po ukończeniu dyskusji 
budżetow ej przed św iętam i jeszcze załatw iona 
zostanie ustaw a peneyjna i ustaw a o sprzedaży 
n a  ra ty .

Wiedeń 17. m area. ( Z  ieby posłów). W izbie 
rozpoczęła się dzisiaj dyskusja  nad  eta tem  m i 
n i s t e r s t w a  k o l e j o w e g o ,  z zam iarem  
ukończenia takow ej jeszcze  n a  dzisiejszem  posie­
dzeniu.

Przem aw iali pp. N a b e r g o j  i S t a l i t z -  
V  a 1 r  i s a n  o.

Wiedeń 17. m arca. K om unikat K oła polskie­
go z ostatniego posiedzenia z o s t a ł  w y d a n y  
w s k u t e k  n a d u ż y c i a  w niedzielę dwom 
pismom, innym  rozesłano go dopiero w czoraj 
wieczorem.

Wiedeń 17. m arca. Przedłożenie w spraw ie 
pensyj d la  wdów i sierót po u rzędn ikach  pań­
stw ow ych m a przy jść pod obrady  izby deputo­
w anych jeszcze w bieżącym  tygodnia.

Berno 17. m arsa . Kom isja w ykonaw cza 
stronnictw a czeskiego odbyła  posiedzenie, na  
którem  postanawiono udzielić członkom  daw nego 
k lu b a  m orawskiego w izbie deputow anych po- 
w stępow ania -do k lu b a  młodoezeskiego.

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 17 m arca. S praw a uznania żydów 

przez „burseemeaftyu za  niezdolnych do hono­
rowej satysfakcji p rzy b ra ła  nadspodziew anie 
szerokie rozm iary. S enat akadem icki na  po- 
ufnem posiedzenia aehw alił zająć stanowisko 
przeciw  „burseenseaftom

R ad a  gabinetow a zajm ow ała się również tą  
spraw ą, a jako  rezu lta t n a rad  u i .zał się w 
Wiener Abendpost następujący  kom u n ik a t: „ J e ­
steśm y upow ażnieni do doniesienia, że z powodu 
dem onstracyj, k tó rs  odbyły  się w ubieg łą  so­
botę w w iedeńskim  uniw ersytecie, jako też  o d ­
nośnie do uchw ał stow arzyszeń, k tó re  te  d e ­
m onstracje spowodowały, wdrożone zostały przez 
dotyczące w ładze, odpowiednie czynności u rz ę ­
dowe —  {die erforded^hen Am t:handlungenu).

Buda P eszt 17. m arca. W ęgierscy m inistro­
wie przybędą w p ią tek  do W iednia oelem d a l­
szych rokow ań ugodowych.

Londyn 17. m arca. W ed ług  T m esa  k rzy- 
żownik „Jarosław !" z tysiącem  ludzi o d p ły n ą ł z 
O desy do W ładyw ostoku- l

Nowy Jork 17. m arca. G arnizon hiszpański 
Cano pod H aw aną  przez om yłkę (!) w ziął 

oddział w ojska hiszpańskiego za  oddział pow stań­
czy i ud erzy ł n a  niego. Zanim  się spostrzeżono 
H  szpauie zabili sobie naw zajem  12 ludzi, a z ra ­
n ili 80.

Wiedeń 17. maroa. Czysty zysk banku dla kra­
jów koronnyoh wyniósł w ubiegłym roku 3,685 514 
zł. t. j. o 963.200 mniej jak ir poprzednim. Dywidenda 
proponowana przez radę zawiadowezą wynosi 14 zł., 
w obec 16 zł. w roku zeszłym.

Wiedeń 17. marca. Najwyższy trybunał w spe 
ojalnym w ypadu  powziął nader ważną dla graczy 
giełdowych uchwałę, mianowicie uznał odmowę wy­
płaty z tytułu grj (JSpiel tm d Wette) za nieważną, 
skoro sensal n e udowodnił, ie  zlecenie faktycznie 
przeprowadził i iąda papiery w banku kupił, cho­
ciaż ioh efektywnie nie wziął.

Wiedeń 17. marca. Naozelilk urzędów pomo­
cniczych przy sąizie obwodowym w Kołomyi Ludwik 
D y l s k i  mianowany adjunktem dyrekcji urzędów 
pomocniczyoh przy wyższym sądzie krajowym we 
Lwowie.

Londyn 17. marca. W skutek eksplozji kołe 
San Paolo zginął okręt angielski. Większa częśś 
pasażerów i służby utonęła.

Czernlowce 17. m area. Z m arł tu ta j J a n  b a ­
ron K a p r i  b y ły  poseł do sejm u bukow ińskiego, 
prezes K o ła  polskiego n a  Bukowinie.

Wiedeń 17. m arca. W zburzen ie  n a  un iw er­
sytecie w zrasta. R ząd  je s t w istocie zdecydow a­
ny do zastosow ania najostrzejszych  środków .

K ilk a  narodow o-niem ieckich studentów  re le ­
gowano.

Wiedeń 17. m arca. Zgrom adzenie żydow skich 
studentów  p rzy ję ło  jednogłośnie rezolucję, w yra­
żającą najg łębsze oburzenie z powodu postano­
w ienia  kolegów ze stronnictw a niem iecko-narodo- 
wego. Z  pogardą odparli zarzu t niehonorowoici 
i ośw iadczyli, że żydowscy studenci, opierając się 
na  rów noupraw nieniu, wszelkim i środkam i po­
szukiw ać b ęd ą  p raw  swoich.

Wiedeń 17. m arca . CeL irz  p rzy b y ł tu  e go­
dzinie 8 . wieczorem.

Rzym 17. m arca. W czoraj o północy p rzy ­
b y ł tu  de F  e 1 i c e i został p rzez tłum y lu ­
dności entnzjastycznom i okrzykam i pow itany. 
E ntuzjaści w yprzęgli kon ie  i powieźli go w po­
wozie do hotelu. (D e F  e 1 i c e , jako  deputow a­
ny  do parlam entu , by ł p rzed  dw ow a la ty  zasą­
dzony na 15 la t ciężk ich  robót za podburzanie 
Sycylijczyków  do znanych rozruchów .)

Cannes 17. m aroa. Cesarzow a E lżb ie ta  od­
p ły n ę ła  fia s ta tk u  „M iram are" do N eapolu, skąd  
się nda  na  w yspę K oi ‘

Wiedeń 17. marea. Wielka fabryka przetworów 
chemicznych K z f k a  i f t r u e u b e r g e r  upadła. 
Pasywa wynoszą 600.000 zł.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 17. marca.

Cukier. Cukier surowy loco Ausslg od 15 95 
do 16 -— , loco Ołomuniec od 14*95 do 15 06 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15 05 do 15*15. Bafinada: I. loco Wiedeń od 84*50 
d0 35-—  U . od 34*25 do 34*75. Kostki I od 35*50 
do 3 6 —. Kostki II. od 35*25 do 35*75.

Giełda pieniężna. Wozoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 378*50, węg.

redyty 415*50, aniony — *— , laenderbank 
249*—-, sztaebany 357*75, lombardy 97 75, Rima 
241*— , alpiny 84 40, losy tureckie 59*80.

Berlin 17. marca. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kurBa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, ts zwaną Wiener 
P a tu a t) .  Kredyty 237 10 (378*85), sztaebany 
155*75 (367*47), lombardy 42 — (98*—), Diseonto 
215*90. Usposobienie mocne.

Frankfurt 17. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kurea końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaezają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 318 87 (378 40), sztao 
bany 315*— (367*46) lombardy — *—  — *—
Laura 154 *— , Harpener 152 50, Diseonto 215*60. 
Usposobienie mocne.

Oedenburg 17. maroa. 
pyskowej odbędzie się tu * 
na woły.

Po wygaśnięciu zarazy 
piątek pierwszy targ

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .

Wiedeń, dnia 17. m arca  godz

A kcje k red .
Alpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki 
Unjony
L nćw ik i — ‘—
N ordbany — '—

8 8 -  

59 70
363 50 
295 —

m arca
377 50 

15*90 
414 —
1 . 1  —

107 50

mm.
97*10

1 8 4 -

L om bardy
Losy tu reck ie
S taatcbahny
Czem iow ieckie

G al. obi. prop.
W ied. losy 
A kaje tyto*.
4 'L  Poż. k i aj.

z r. 1893 
E lbethale  
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B an k re re in y  
W spólna ren tap  — *—  
B uble 128*25

96*75 
285 50 
248 —  
12z*2b 
144*75

Z izby handlewej I przemysłowej.
Lwów dnia 17. marca 1136 r.

I. Akcjo za sztukę: Kóloj gal. Karola Ludwika pł 200 zł. 
_  t  ój )*— d» 228*—. Zwiej Lwaw.-Czern.-Jasy p* 
s#0 zł. w. a. w srrtr. 204 — d» 297-—. Banku hipst. 
b* 200 zł. w. a. I. emisji 380*— de 895*—. Banku kred. 
ealie B# 200 zł. w. _. 210 — de —**—. S aA ar ii w Rze- 
izowie po 200 zł. w. a. 200*- de 203*—. Fabryki i a- 
ei * r w Sanoku przedtem Lipińskiej# pe 500 keroa — 
250 zł. w. a. 250*— do 260*—. _

II Listy zastawna za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 6 /„ 
w a. wylosewtl 1. z 100 prem. 110*i0 de 110*90. Banku 
hioet. gal. 4V»* w. a. los. w 50 lat. 99*60 do 100*50 
Banku bipot. gal. 4*|, w. a. losów w 80 lal po 200 
koron 96*60 do 97*30. Banku krabwego W *  w. a. 
los w 61 lat. 100*50 do 101*20. Banku krajowego 4* w. 
a los w 57 lat. 97*50 de 98*20 Te w. -edyt. galic. 
ziemsk 4•/. (I. emisja) 98 — do 98*70. Tow kredyt, 
gal“ tam. &  los. w 41 l/t  lat. 9 70 do 98 40. Tew. 
kredyt gal. ziem. 4* los. w 51 latach 97*60 do 98*30.

III obUgi Za 100 zł.: Galic. fi nduszu propinaeyjnego 
4°/ w a 17*60 do 98*30. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5% w. a. 101— do —**-. Kom. Banku krajojrege 
5% w a II cm. i®3*— do J 02*70. Komunalne Banku 
krajoweg > 4V>* w. a III. «m. 99*80 do 100 50. Po yczki 
kra ewej 6**/, w. a. 105 — de —*—. różyczki kraj
w a 99 CO do 10v, oO. P ożjczl. kraj. 4•/, w. a. z reku 
1891 97-2 de 97*91. Beżyczki kraj 4 7 . pe 2M keren — 
100 zł. w. a. z reku 1S93 97*-- dc 97 79.

IV. Losy. Miasta Krakewa ed 26*oO de 28*50. Miasta 
Stanisławewa ed 42*- ■ — * .

V. Monety. Dukat cez 5*61 de 5*71. Napeleez* er
ed S-55 e 1*65. Pńłimperjał 9*75 do — -  Bąbel 
res. srebrny 1*20 — de 1*26*—. Rubel resyjski papierewy 
*17 59 de 1*28*59. 190 marek nieei. *8*S0 de 59*49

Przyjechali do Lwowa
dnia 17. marea 1896 r.

KOTKL ŹGRZA. A. Cielecki z Porehswy. J. Ko­
zubów* z Przemyśla. J. lir. Myeidski z Krak#wa. J. Za­
krzewski z Bomczowie. L Bshrtni z Kamburga.

N A D E S Ł A N E .

Specjaluta w cMach totąita, IM i wątriky 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

pe (b y c iu  specjalnych ztudjów w kunikaoh wiedeńskich, 
berlińskich, tudzież poliklinice prof. Miartiusa w Reitoku 
mieszka przy ulicy Kopernika 1. 8, I. piętro i ordynuje 
1857 ed godz. 9—10 rano i  ed 8—5 popoł. 1—49

Objąwszy z dniem i. stycznie 1885 roku ws 
w łsssy zarząd

Hotel Europejsk i
(we Lwowie — plao H&rjaokl)

m am y aaszczyt polecić go wnględom w ielce  
Szanownej P . T . Publiczności lapew nia jąo , że  
muinnm im i s m  staran iem  będaie w nselkim  w y­
m aganiom  sadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Seltotoron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Perfum y
mydła i wody toaletowe z fabryk angielskich, franeueWeż 

i krajowych po cenach przystępnych pelssają :

Motylewski i Krzyszkowski
L w «  w

p!ae l/larjacki Dczba 6 obik hotelu Francuskiego.

MC. Jonasz
DOM  B A N K O W Y  I K A N T O R  WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
k u p u |e  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r -  
t e ż o ia w s ,  l a s y  I m e n e ty  p o  n n j l a ż u y m  

k u r s i e  dm iem ayni

F  A  O U E S T
mm 4 '/ .  l e . y  e U a A a k te  po 3 zł. 25 et. wraz ze 

stemplem.
Ciągnieni# 1. kwietnia r. k

Główna wygrana 200.000 koron.
Przy zamówieniach z prowineji upraeza się * dołąazs 

nic 26 et. na nortorium.

tema
Uprasza się o łaskawe wezeane Ł»m-WtaaŁk g d |t  ( g i l

lia na dwa ani przed ciągnieniem z powodu wyocr- 
ńa zapasu nie mogłyby by* wykonane.

j

*
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  emoługt

II je d y n *  II
nietzkedliwe są tutki wyrobu

g. W . N IE M O J O ff lK I E G O
wszędzie de sabyeia 1

Dla księgarzy.
Odłeżony sertyment w niemieckim, francuskim i 

angielskim języka zakupiony, objęty będzie zaraz _ przez 
pewnego wie Sońskiego księg* za. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Sortyment* do Administracji t*go pisma.

Me zakup tsiażet.
Z  okazji m ego pobytu  we Lwowie, k u ­

puję po najlepszyoh cenach  książki, oałe abiory, 
jako też pojedyńcza dzie ła  w  języ k ach  n ie­
m ieckim , rum uńskim  i angielskim  w  każdym  
k ierunku.

Ł askaw e oferty upraszam  pod cyfrą  „Bibljo- 
te k a "  do A dm inistraeji tegoż pisma.

Wszeeh nauk lekarskieh

Dr. A lb in  Padalewski
b. lekarz na klimikach profesorów: Kaposi’ege, Ntumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinl i profasorów: Guyon* i Fourniera 

w Paryża.
S p e c ja l i s ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h ,  

p łc i o w y c h  i  n a r z ą d u  m o c z o w e g o .  
r k n o i - o ł n r  w ch°r°b»ch pęcherzowych, szczególniej 
U j J C r c t l U I  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 

fy lę o z iiie  dla keblat ed I - I .

Wino Chassaing (czynnikam i n a ta -
ralnem i i niezbędnem i d la  funkcji traw ienia). 
W  1864 ro k u  o IF in .c  Chassaing złożono b a r ­
dzo pochlebny rap o rt parysk ie j A kadem ji m edy­
cznej. O d te j chwili p ro d n k t ten  o trzym ał n a ­
grody najwyższe na w szystk ich  w ystaw ach , gdzia 
się znajdow ał. W  1883 r. R ada, złożona z uczo­
nych  sędziów na  w ^ itaw ie  produktów  farm aceu­
tycznych  we W iedn ia , p rzy zn a ła  m u dyplom  n a  
m edal złoty. K ilk a  m iesięcy zaledw ie, ja k  o trzy­
m ał znowu ta k ą  sam ą nagrodę n a  w ystaw ia 
w  K alkucie  w  Ind jach .

W szędzie to wino je s t dziś znane i ceniona 
w leczeniu organów traw ien ia , gmstrmlgji, tsleśei 
isłądka, trudnego powrotu io  zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(iyspepsji). 18

T E A T R  hr. S K A R B K A .
d  a  i  6 »

Po raz szósty:

Sprawa kobiet
komedja w 4 aktach ze śpiewana i tańcami Michała Ba­

łuckiego.
O S O B Y :

Jaeek, właściciel ziemski . Chmieliński
Jadwiga, jego córka , Bednarzewska
Wiś, j#go syn Sab. Zielińska
Flora, siostra Jacka • Ciehooka
Wesołowski, ivragier Jaeka Gasińeki
Zosia, jego córsa • • Czaplińska
Kazimierz Ponicki, narzeczoiy Tadwigi Woleńiki
Bolek Wackowski, rewny «acka . Kliszewski
Dzik, przyjaciel Kazimierza . Hierowski
Adaś | . Wysoeki
Władek l  młodzież z sąsiedztwa , Hryniewicz
Wicek J , Kwiatkiewiez
Skwarek, ekonom . Feldman
Magda, kucharka . . Rybicka
Wojtek, ogrodnik . . Walewski
Janek, parobek . . Pasternak

Goście, wieśaiaey, muzyka wi.jika.

Ju tro  „A F R Y K A N K A " wiali a opora w 5 ak taoh  
M ayerbeerr

W
d
o -
w

Pi*
W

li



5 M 1BWW K POI/ODE ■ M a  18. ł b n i  1896 r.

Drobne ogłoszenia.
Doftieałcała rozmaite

po 1 */» centa od wyrazu.

Ta a l o  i p n e d a a  »woeow* d r u w h
Franciszkańska 15. SIO

T T m ie J ę tn e  leczenie suehet, skreślił 
U  Zdrewiński. Cena 1 *1. W księgarni 
Seyfarta. Lwów. 86

Uc z e ń  z ukończoną VI. klasą gtnaa-
zjalną, znąjdzie pod korzystnymi 

warunkami umisizezonie w aptaoa w Ka­
łuszu; kandydaci w lazym lnb 2gim roku 
mają pierwszeństwo.________________196

Kaucelarja
Sehatzla

adw. dr. Stanisława 
w Brzeżanaeh poszukuj* 

niezwłocznie k a n d y d a t a  a d w o *  
I r a c k ie g o  lnb notarialnego, biegłego 
w sprawach tabularnych do wy kupna 
grun.ów pod kolej przeznaczonych. Wy­
nagrodzenie bardzo korzystne. 209
Z n a j d ą  a m l e z z c z e n l e  n m ty c h -
Li m i a s t :  kucharze, lokaje, ogrodnicy, 
stelmach1?, kowale, maszyniści, panny 
służące, klucznice, guwernantki, bony. 
pokojowe, kueh^rki i furmani. Odpisy 
świadectw należy nadseład do Blóra 
"yw.adowezego i Ogłoszeń Karola Za­

krzewskiego w Tarnopolu.

D e r f"  a e r j ą ,  Mydła, Wodą k#l#ń- 
ską, Szczotki, Orzebienie, Przybory 

toaletowe,
poleca p o c e n a e h  n a j n i ż s z y c h

Jan Chlebownik,
ni. Balieka 1. 4, obok kaplicy B*i>nów.

M o t a r j u e z  w  B i r e z y  poszukuje 
11 egsaaiaewanogo kandydata notarjal- 
nege. 202

T l f y d z l e r i a w l ą  z a r a z  na lato lab 
TY stale dworek a ogradem w pitknoa

położenia, ta i przy -stacji kolejowej 
pocicie i goieiiou a folwarkiem 28 
mergewyn lnb bei w Tnrce pod Koło 
myją. Pauli. 218

Fm lw a r k  w  O la a k a
jest zaraa do wydi

reszta pai
Zyczyński, Dolina, baz po­

i l i

800 morgów 
j u t  zaraa do wydiioriawionia; w tych 

aitwiska. Bliżizaornsgs 280, routa 
wiadomaóó 
óredniotwa.
D « | d c a  ek m m m m lczm y, posiada­
ł a  jąoy stadja rolniesa i laiowo, powo­
łuj# się na poufną rakeaaudaoję kr. Łu­
bieńskiego w Krakoweu, poleca usługi 
sws interesowanym od wiosny b. r 
Adres: Eigner, krakowian, porto loeo

LeC m lk  z ukończoną izkełą lasową 
lwowską z 10-letnią praktyką, biagłj 

mierniczy i kultywator, mogąoj wykaaaś 
się ohwalebnemi świadootwami, poszu­
kuje posady ad 1F. kwiatuia b. r . Adres 
poda z grzaezneśsi Biórs dzienników 
i ogłoszeń Piękna Lwów. 216

Pa r o w a  f a b r y k a  d a c h ó w e k  
f a l c o w a a y ^ h  odznaczona meda­

lami na wystawach krajowych 1 k o >  
p m ln ia  t o r f  a ,  jedno i drugie w od­
daleniu kilku kilometrów od stacji kole­
jowej — p o i  n k a j e  w s p ó l n i k a .  
Nie idzie e większy kapitał, tylko o wia­
domości fachowo i rzotelnośó. Zgłouenia 
przyjmuje Admiuiitraeja „Dzien Polik.*-

N a  e p r z e d a ń :  1. roalaośś wo Lwo­
wie przy nl. św. Wojciecha 1. 14 

demea parterowym o 6 pokojach, 
dwóch werandaek i ubikacjach dla do- 
mowugo gospodarstwa potrzebnych z pię­
knym ogrodem o przestrzeni 2060*G; 
2. dwupiątrowa kamionioa przy ulicy 
Sykstnikiaj 1. 58 Bliższa wiadomeśe 
u adw. dra Ssłowija, ulica Kopernik* 
15 A. 815

i 1
ceratow e, kekosew e 

i i  linoleum
poluca najtauiej

O. T. Wimeklera Sy
1268 Lwów, ul. Teatralna 7. 1—?

Specjalne oferty dla zakładów, szpitali itp 
w y s e ł a  s i ę  o d w r o t n i e .

s

Korespondencja prywatna.
Nioodsbrałuś ? niupuksiis — uz*gs?

myślą, ż# nis jsatoś tym do którsgo 
piszą — zrób to, o eu clą proszą przy 
końca listn, nioodbisrą! daj spokój! 
rsb iu  mi wialką przykrośó... daj aam 
w miaście B. A. 214

Ferii. Mieś
Nr. 4711

Kolonia nlK.

zupa k tej 205 1 - 4

n o w o ś a i
przewyższa wszelkie łezaklwania l jast 
nia do o drażnienia od upteku  świeżo 

uzezkniątego lałka,
Do nabyoin wo wuyitkiok lopcyok  

kandlnak i porfumerjaoh.

M ąJlopn zeJ  m a r k i

GAEDKEGO
CACAO

ZTOKFISZ
aueiony po 90 ct. i zł. 1 kl.
m oczony. . . po 40 c t  kl.

ŚL E D Z IE  marynowane juń bez ości 
w blzszznksoh około S0 izt. po zł. 8'50 
ŚL E D Z IE  zawijane z cebulką fa­
sę czka zł. 2. —  M OSKALIKI w pi- 
klach l-m a, fzseczkz zł. 1 5 0  ot. 
kardymkl w oliwio, Jtmehowis, 
Omzry, Tomimo, Łoaoń, Holadm 
z ryb w aaplbu itp. keasmrary 

w pmazkaeh
p o l e c a  h a n d e l

St. Markiewicza
w *  L w o w ie  w  B y n k a  1. 4 9 .

— P*u s t P at mnie obraziłeś, uprze­
dzam parna, iu tu pachnie pojedynkiem

— Tak? Tu świetni*, ja be właśnie 
nie niu ezują, — mam katar...

SADZONKI
sosnowe i świerkowe jednoroczne 
po cenie 50 centów za 1.010 sztuk 
ma na sprzedaż zarząd dóbr Dere- 
wnia (poczta Turynka, telegraf 

Żółkiew). J286 l —l

Posadą lamodilelnego 
rządcy

na jeden większy lub kilka ftiwarków 
w krąju albo w Kosji przyjmie od 1. lipea 
1896 rutyuowany agronom. Studja uni­
wersyteckie i dłngeletnia praktyl za­
graniczna. — Kancja. 1277 1—1

Zgłoszenia do L. 547. przyjmuje Centr. 
Bióro Ogłoszeń, Lwów — Kopernika 11.

Majątek ziemski
' dobrej glebie i w korzystnem  

pełożeniu pod Przem yślem  z gorzel­
nią parową z wolnej ręki zaraz de 

aprzedaala. iis s  1 - 3
W iadomości udziela dr. Pr. Do­

liński, adwokat w Przemyślu.

WINO
t o ł  > w e w y b o r n i

1 litr 48 ot.
peleoa handel

). T. W incklcra Syna
1269 Lwów, nl. Teatralna 7. 1—8

I0WI WTYAŁAZU

mrIX0RA
ED. PINAUD
Mydło.............................a H X 0lA
Kssencya dla chustek k 11X01A 
Wodatualetowa. ... k l‘IX0RA
femeda   a 1IX0RA
Olejek........................ k 1IX0IA
Puder ryżowy k 1IX8RA
Kosmetyk..................h 1’IIMA
37, BouP de Strttbonrg, 37

267 1 -2 0 d o i t a ó  m e i n a  w i s ą d z i e .

P .  W . S a e d k e  śfc C i® ., B e r n o  1 H s m b n r g .
N u t u r a lo y a r o m a t ,  n a j w y ż s z a  w a r t e t ó  p o ż y w n a ,  

l e k k a  s t r a w n u t ó .

NA P O S T I
|, kl. masła deserowego.................. 80 et.
j, „ „ znakomitego stołowego 60 .
|, .  „ dworekiego do potraw . '8  „
i, „ bryndzy znakom, liptawskiej 32 „

*1, n szprotów . . ‘...........................60 n
Para śledzi p o .................................. M n
Piklingi p o ....................................... 7 „
Cegiełka sera im perial.................. 15 „
*lk kl. sera ementalera dojrzałego . 80 „
>L kl. sera szwajcarskiego . . . .  48 „
Makarau włoski i do rosołu.
Sardynki po ot. 22, 30, 40, 80 i zł. 1 50. 
Snszoue grzyby sa a s  ozapeozkl prześliczne 
blade i wszelkie jarzyny ze sławnej su- 
azarni Bocheńskiej — poleca znany jako

najtańszy handel korzenny

Leonarda Soleckiego t
ul. Batorego I. 2. wo Lwowie.

Z a l e c e n i a  g o d n a  l o k a c j a  k a p i t a ł u .  * 1 1

4°|# Priorytety budapeszteńskiego

Towarzystwa Kolei Drogowej.
Priorytety te  budapeszteńskiego T ow arzystw a  kalel drogow sj opiewają na 10.000, 2000  

1000 i 200 koron nominalnych i śoiągniąte będą w dredae losowania a

Pięcioprocentową premją
t. j. koron 10.500, 2 .100, 1.050 i 210 w  prw oiąga lat 50.

P ła tn e  w  dniach 1. S tycan ia  i 1 . L ip ca  kańdego roku kupony będ ą w yp łaoau e. 

b e i  J a k i e g o k o l w i e k  s t r ą e e a l a .

D o n abycia  są  one po kurnio daiannym  wo L w aw ła w s  w saystk iok  anacaniejsayek k an -
. oOotorach w ym iany.

<QtXXXXXXXX **** xxxxx»xxxxxxxxxxxxxxxxxxx
JLA w r i W I M D  w m  k  u r v  JK

Kościelne świece woskowe

PASCHAŁT
białe i ozdobnie malowane kwiaty do 
świee/^r j» główny skład najlepszy#h 

1~riao utaarynowyeh

A P G L L O
pslaca najtaniej fabryka świea i bil* 

obownla woakn

Fryderyka Sohubutha
L u jó w ,  R ynek 48. 

H a a d e i  s a ł s ń s n y  w  r .  1 7 8 9 .
8zazagółows aanniki świee i herbat 

na żądania oplatał*. 1171 1—2

11
Mam uaaaeayt podaó da wladomeśai 

Szanowna] P. T. Publioznośei, śs mą 
dityekezaeewą pracownią krawiecką praa- 
nlaałam pod 1. 8, plae Marjaeki, wekód 
od nliey Krętej, w kaale&ier Jaśnie 
Wgo Barona Brunlekiago i wykonuję i na­
dal waielkia roboty s  m a to r y j  ja k *  
a a j lo p s z y o h  a s d ł u g  s a t o t s l o j  
m iody.

Ponieważ lokal obecny jest od po- 
rzedniego i p t o i s l e  t a ń a a y m  przt- 

t )  jestem w meżnośei wykonywań wzael- 
kle zamówienia Jmk m ajtam loj.

Z wysokim szaeunUem

F. Głodzinsti.

Robotników dworskich, polnych, da 
torra, buraków, cnkrswnl, fabryk, 

preszę wczsśnio zamawiać.
Mam majątki większe i mniejsze

do sprzedania lab wydzierżawienia.

B i a r o  KRASICKIEGO t  Jarosławia.
Poezta, ttaeja kolejowa, telegraf tamże.

, — Marysiu I tylko emyj porządni* 
rybą!

— Ależ, preszę pani, pe te mis 
bym ebmywaó ? przaoiaż eate ży 
w wedtie siedziała I

Jeszcze krótki czas
można destaó rozmaite m sblt 

bardzo tanią eenę.

-A.. LU F T l
Lw ów , ul. Halicka 7, I. piętra ad' 
godziny 9— 1 przed południem i od 

3— 6 po południu.

Najlepsza
Masa woskował 
i Pasta krajowa

z prawdziwego wosku |
wyrabiana, lepsza niż wszelkie wyrebyl 

zagraniczne t. z. francuskie

TRAWA MIODOWA
(H e lc iu  la n a łu s )

własnego abieru z abszarn dwarikiago 
• r ó w n a  nasłania śwież* i pewna na 

grunta ineke lnb mekra, zupełni* liaka, 
ua pastwiska wyberaa reślina raz zasiana 
trwa kilka lat. J ® d « a  k o n e e  wraz 
■ werkiem kantuje 4  z ł  w .  a . ,  przy 
zakup nie naraz 1C k o r c y  dsdaje się 
korzee bezpłatnie. Na wagą 1 0 0  kile 
8 0  zł. Zamówienia nsknteoznia J . B n l -  
z l e w l e z .  akład la iiou  w  B a « b a l .

HBRBATB
4

wyśmienitą Souehong . . '/ i  kl. zł. 2'50
W ysiew ek.............................. »/, kl. zł. 1-60

poleea jedynie

O. T. Wincklcra Syn
1270 Lwów, nl. Teatralna 7. 1—4

Syn
B o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 8 .

Dom bsnkowy I kantor wymisny pod firmą

August Schellenberg i
Lwów, ulica Karolr Ludwika liczba I, 

w gmachu dyrekcji gali#. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleea

P R O M E S Y
d o  e l ą g n i e a l a  1 .  k w i e t a l a  1 8 0 6  r .  n a  4•/# l o ż y  R e g u l a c j i  

C is y  p o  z ł r .  8* 8 5  w r a z  ż e  n t e m p le in .
I W  Główna wygrana 100.000 ałr. w. a. 'WO

sraz

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1621 1—?

MN

I

p o l e c a

O. T.
1272 Lwów, nL Teatralna 7. 1—6l
Wysyłki na prowincję uskuteczniam od-| 

wrotną pocztą 2 razy dziennie.

t a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e

Wlneklera Syi

SANTAL de MIDY
ó

Keeeneya a cytrynianu drzewa san-1 
osiowego z Bombay, najzupełniej I 
ezynta, w kapsnłkaeh zawarta, jeatl 
snaeanie sknteozniejizą aniżeli kópa-l 
bu i kuM a. Czyni niopotraebneml 
ożywanie wszelkiob szpryoowań l |  
w przeciągu dni trzeoh ulecza wszel­
kie naj dolegliwsze I najwięcej zaatn- 
raale rzeżączki, nie ntrndząjąe żołąd­
ka i nieedaieiająo nie przyjemnej 
woni nrynie.
Skład w Paryża, 8, ulica Vivłeiue 

i w głównyoh Lptekach.

iX2OK2O(OIOIOI0XXXXiXXXX X X » XXXF3<t 
Galicyjskie akcyjne

TOWABZFSTWO HANDLOWE
Lwów, Hl. Jagiellońska 3, II. piętro 

poleca do eiewu wiosennego:

Wszelkie nasiona i zboża
tudzież

N AW O ZY  SZTUCZNE
z gwarancją składników chemicznych

pod bezpłatną dla odbiorców kontrolą rolniczej stacji doświad­
czalnej w Dublanach.

Dostarcza do wezyetkich ctacyj kolejowych całymi wago­
nami : knknrudsy, jędrnienia, e w sa  i gryeu, jakoteż węgla 
kamiennego. i*67 1 - 7

Utrzymuje na składzio: w
Lokomobile, wszelkie m aszyny rolnicze, 

sikawki i  przybory pożarne.
I Ń&OOC IJIO KXXXIXXXX 'XXXXIXX30C IXXX3

We Lwowie w apt. pp. Mikelasoha. 
Wewióraklego, Rnekera, 8klepińskieg#| 
Beisera i Skiba ra. 29 1—71

=  Soeben erschien in fiinfter, neabearbeiteter Auflags: i

G ib t in  m ehr *1* 70,000 A rt lk e ln  anf jede 
Frage kurgęn un d richtigłk. Beschaid.

M e y e r s

HAND-LEXIKON

/
allgemeinen Wissens.

„ V o d  all«Q  niitzliehen Bochern k «n n «  
ich kein m  anentbehrliches wie

(P r .  J u l .  R odcnbcry.) /
Verlag des Bibliogrephleohen Inatitute In Lelpilg und Wlen.

* * w * * # 0*'

n o s

i le ®

# °  L i o i  ^
,aW

KI*

M
U
H
$ 1
3 *
3 $
U

n

x
X
X
X
X
X
X
X
X

K k N T O B  W Y M i N Y
. k. nprzyw. gaUc. akoyjnego Banka Hlpoteoznego

kupują 1 sprzedaje
w szystk ie  pap iery  w a rto ś c io w e  m onety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i e a ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Księgarnia i akład nmt
CENTNERSZWERA

Wwntuwm, ulic* Merueikowsk* 143, 
ogłasza, iż H a jp eesy ts lo jszeg e  dsiż a a

Wincentego hr. Łosia
wy a i ł y  n a s t ę p u j ą c e  p e w i e ś a l :

Dzisiejsze małżeństwa 
J nałżłństwa 
Wilma ' .
F  ilia  — Starosta, II. wyd.

1 t#m, rs. 1 kop. 80

Jake dobrą I pewną lokacją poleca: 1011 i —?

4°/0 listy hipoteczne koronowe, 
4 1/ i P/o listy hipoteczne,
5°V listy hipoteczne premjowane,

, pożyczkę krajową galicyjską, 
lozyczkę kraj. gal. koronową.

4*/s*/e
* #/o P« - - .  .
4 */0 pożyczkę propmacyjną galicyjską,
5*/, „ » bukowińską,
4 Vt°U D ije*kę węgier. kolei państwowej, 
4*/,•/# » propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

49/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 >/»% „  Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego, 
i*L obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty aintrjnekie i węgierskie,
które  te Daniery Kantor w ym iany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

W  p o  c e n a c h  a a j k e r i y i t n i e j i z y c h -  *wm  
UWAGA: K antor wym iany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. ku 

a luż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zaj
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedyme aa.pota,     .

Do efektów, u których wyczerpać eie kupony, deatarcza agwyeb arkaazy kapoaewyob, «  zwrotem
kosztów, które aam ponom.

Jędrzek, 1892 . . . . .
Lfnsaksezks, 1893 ,
Wezorłjii, seija 1., 1892 . . . .
Nłkturn Śzoptnu, 1892 . .
Tajeunioa 5. ] a tka węgierskich kurażów, 1892 
Z różnyoh pułków, 1898 . .

e ą j ń a i io ż a ie  n o w o ś o l :

1
1
3
1
2
1
1
1
2

80
80
60
20
40
50
20
20
40

1 tom, ri. 2 kop. —

TT kosztów, które sam ponosi. jg

prócz togę
Nera Pelaeaa, 1895, Lwów . . . .
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski 4t Zadurowiez. _
Zięciowi* domu Koku to Cia, 1895, Warszawa, II. wyd. Z ’  ~ 3 .
Nsmazys życia: llrabiia, 1895, Warszawa .  1 „  „  2 „

„ Aktorka, 1896, Wanaawa . 1 „ „ 2 „
Higb-lifa D*kt*r, 1898, Lwów .  .  .  . 1 „  „  2 „
Przy uaszyek dworach, 1896, Warszawa . 1 a „ 2 a
Wezsrajsi, serja II., 1896, Warszawa 1 a „ 2 a

De nabyeia we wazystkiek księgarniach Króleatwa i t a l i  aj i.
g k łn d  ( t ó w n y  : we Lwowie: u tubryuowleza 1 Schmidta 

„ ,  w Krakewle: u Osbatkuara i 8p.

|  Galicyj ski Bank Kredytowy “
a począwszy od dnia L Lutego 1390 r.
1 wydaje
%i

4' o Asygnaty kasowe

u

1
mfili

1^1

z  $ 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  i  ■ «

3‘ 2 “o Asygnaty kasowe %
. % 8  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m ,  

w s z y s t k ie  z a ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o b ie g u  4 1 »7* A lf g M t ł f  
kasowe i  co d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  o p r o o * n to w * n e  
b e d ę  p m ą t i i i f  od dsla l. Maja 1890 r  p o  4 / mj

a  8 0  d n io w e m  t o r m in o m  w y p i w i e d z e n ih ,  I n

L w ó w ,  d n i a  3 1 ,  S t y c z n ia  1 8 9 0 .  ioos i - r  W

Dyrekcja, y
(Praedrnk ui# kędiia płacony). ^

W ydm o* i  odpowiedr ‘Ul* ** redakcję Adam E n j tm ż l Papiar i tabryki eserlańskiej. Z  D r u k a r n i „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o *  i> od  z a r z a d e m  F r a n c i s z k a  k a t t n e r a


